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ZESPÓL PORTOWY 
Gdynia -  Gdańsk

T ^ a n e  sta tystyczne za okres pow ojenny, obrazujące s ta ły  rozrost 
p o ito w  G d yn i i  Gdańska, do k tó ry c h  ca łkow itego  zespolenia 

ązy p o lity k a  m orska P o lsk i Ludow e j, muszą w yw o ła ć  im ponu jące
wrażenie.

O dzyska liśm y p o rty  w  stanie, k tó ry  naw e t tru d n o  opisać. N ie  
by ło  mc, lu b  p ra w ie  nic, bo czyż m ożna nazwać czymś 1 m agazyn 
p o rto w y  o pow ie rzchn i 3 tys. m ! w  Gdańsku, porcie, k tó ry  w  dn iu  
31 g rudn ia  1938 r, eksp loatow ał 226 m agazynów  o 286,9 tys. m s po­
w ie rzchn i, lub  7 dźw igów  o nośności 24 ton  w  G dyn i, k tó re  we 
w spom nianym  okresie p rzedw o jennym  posiadała w  ruchu  87 urzą­
dzeń p rze ładunkow ych  o nośności 351 ton. N ie  na leży p rzy  ty m  za­
pom inać, że te c y fry  w yka zu ją  stan z 30 czerwca 1945, a w ięc w  n ich  
m ieści się ju ż  dorobek k ilkum ies ięczne j, w ytężone j pracy.

N ie  od razu można b y ło  ca ły  n ak ład  s i ł  sk ie row ać na odbudowę 
portów . Należało n a jp ie rw  uzyskać m aksym a lny  p rze ładunek w ęgla 
i  to  na jm n ie jszym  nak ładem  środków  finansow ych, należało zorga­
nizować dźw ig i, n iezbędne do prze jęc ia  nadchodzących tow arów . 
Rozbudowa po rtów , dostosowanie ich  do nowoczesnych potrzeb, lub  
ty lk o  doprow adzenie  ic h  do stanu przedw ojennego m usia ło  być  od­
łożone na później.

Do w yko n a n ia  tych  n iezbędnych zam ierzeń potrzeba b y ło  n ie  ty lk o  
ja k  najszybszej n a p ra w y  urządzeń m echanicznych, lecz także re­
m ontu  tabo ru  ko le jow ego, k tó ry  m ia ł dostarczyć w ęg ie l do nabrzeży. 
Czyż m ożem y sobie dz is ia j w yobrazić, że b y ły  chw ile , k ie d y  n ie - 
iczne d źw ig i oczek iw a ły  na w ęgie l, k tó rego  ko le je  n ie  b y ły  w  stan ie  

dostarczyć?
Tok p racy  zaczyna się no rm a lizow ać w  r. 1917. W  p rzyw oz ie  za­

sadnicze znaczenie ma ruda  żelazna (1718,6 ton  na 2794,1 tys. ton 
całości p rzyw ozu  przez zespół p o rto w y  G dyn ia— Gdańsk), w  w yw oz ie  
dom inu je  w ęg ie l, koks i  b u n k e r w  ilo śc i 6404,8 tys. ton  na 6895,3 
całości w yw ozu  przez oba p o r ty  (89,7°/o). Poza ty m  w  r. 1947 eks­
po rtow ano przez n ie : cement, m eta le  i  w y ro b y , cuk ie r, żelazo i  inne 
tow ary.

w  r. 1948 sy tuac ja  ulega jeszcze w iększe j popraw ie. Zespół p o r­
ow y rozrasta się. Z obu p o rtó w  do p o rtó w  E uropy, A m e ry k i i A f r y ­

k i p row adzi 9 l in i i  regu la rnych , obsług iw anych  przez s ta tk i stano­
w iące w łasność po lsk ich  p rzeds ięb io rs tw  żeglugow ych, lu b  przez 
n ie  czarterowane.

n r fe ła d u n i ,6 J ° r t i W WidZi,m y  dąŻenie d°  z w i?ks^ n ia  spraw ności p rze ładunku, do obniżen ia  kosztów  posto ju  s ta tków . O b ro ty  tow a -
row e znacznie w zrasta ją . Całość ich w  zespole p o rto w ym  G dyn ia— 
Gdansk obe jm u je  im ponu jącą  cy frę  12.730,5 tys. ton. Zawdzięczać 
ją  na leży g ło w n ie  zw iększonem u w yw o zo w i to w a ró w  pochodzenia 
m inera lnego  (w ęgie l!), k tó ry  ilośc ią  przew yższy ł całość ob ro tów  
tow arow ych  przez G dyn ię  i  Gdańsk w  r. 1947. P rzyw óz to w a ró w  
natom iast, osiągając 2524,5 tys. ton, w  stosunku do ro k u  1947 zm ala ł 
o 269,6 tys. ton.

Znaczny w zros t ob ro tów  to w a ro w ych  spow odow ał, że zespół p o r­
to w y  G dyn ia  Gdańsk jeszcze w  r. 1947 w ysuną ł się na trzecie  
m iejsce w śród  p o rtó w  E u ro p y  po A n tw e rp ii i R otte rdam ie. W  ro ku  

i osiągając przeszło 12 m ilio n ó w  ton  ob ro tów  tow arow ych , p rze­
w yższy ł o b ro ty  w ykazyw ane  przez R o tte rdam  w  r. 1947 (11 9 ’m ilio ­
nó w  ton). ’

Jeżeli podsum ujem y osiągnięcia p o rtó w : G dyn i i  Gdańska w  o k re ­
sie pow o jennym  (do 1- 1. 1949), to  o trzym am y: 31.074,3 tys. ton  
ob ro tów  to w a ro w ych  oraz 15.357 s ta tkó w  o tonażu 15.827,7 tys. N R T  
na w ejściu . O czyw iście osiągnięcia te b y ły  m oż liw e  ty lk o  dz ięk i 
in tensyw ne j budow ie  urządzeń po rtow ych . I le  w  ty m  zakresie do­
konano pracy, n a jle p ie j zobrazu ją  poniższe porów nania- 

Podczas gdy 30 czerwca 1945 „M a ły  R ocznik S ta tys tyczny  1947“  
m e w yka zu je  w  ogóle nabrzeży eksploatow anych, a 31 g ru d n ia  1945 
„ u_g° f ć uh określa  na 9’4 k m - na kon iec 1948 eksp loa tu jem y ju ż  
11.500 mb. L iczba dźw igów  z 11 w zrasta  do 114, a pow ie rzchn ia  
m agazynów  z 24 tyś. m ! w  r. 1945 ,obe jm u je  w  r. 1948 —  182 tys. m*.

W raz ze w zrostem  ob ro tów  to w a ro w ych  w zrasta  liczba m ieezkań- 
cow obu m iast portow ych- Podczas gdy w  r. 1945 G dyn ia  liczy ła  
14,4 ty s ^  m ieszkańców, ju ż  w  końcu r. 1947 w yka zu je  108 tys., po­
dobnie Gdansk w  d n iu  31 g rudn ia  1947 osiągnął cy frę  182 tys. m ie ­
szkańców. A  m iasta  te zn a jd u ją  się w  c iąg łym  rozw oju .

W szelk ie te osiągnięcia n ie  p o w in n y  nam  przesłaniać fa k tu , że 
ja k k o lw ie k  p o rty  dokonu ją  re ko rd ó w  prze ładunku , w  sw oich m o ż li­
wościach, to  jednak  b ra k  im  jeszcze wyposażenia, k tó re  b y  podoła ło 
stale w zras ta jącym  obrotom , zwłaszcza, że w  p lanach gospodarki 
socja lis tyczne j ro la  naszych p o rtó w  w ie lo k ro tn ie  przewyższa ich  zna­
czenie przed w o jną . P lanow ane na ro k  1949 ro b o ty  in ż y n ie ry jn o - 
wodne w  G dym  i  Gdańsku, a zwłaszcza in w e s tyc je  e lektro -m echa- 
niczne (budowa dźw igów ) i  ro bo ty  budow lane  (odbudowa m agazy­
nów ) w skazu ją  na w łaśc iw e  d rog i naszej p o l ity k i m orsk ie j, k tó ra  
dopiero w  Polsce L u d o w e j o trzym a ła  na leżyte  ra m y i  szerokie pe r­
sp e k tyw y  rozw ojow e. mgr Jarosław Koczorowski

JUNAC7 NAD MORZEM

, . , ,fłŁzqce/ uaymę i caansk praco,ą junacy „18 Brygady Służby Polsce" ,
i0m i ' ° Skaidami "« H u i wybrzeża ¿od przysną  aulostradg l Z ^  te d l T m l Z a .
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W  P O R C IE  S Z C Z E C IŃ S K IM

IV a  Starówce rośnie now y maga- 
11 zyn. S tarów ką nazywa się jedno 

z nabrzeży, n,a k tó ry m  prowadzone 
są szerokie prace inw estycy jne . Na­
zwa oddaje przeszłość tego odcinka 
po rtu , jest to jedno z na jstarszych 
nabrzeży nowoczesnego po rtu  w 
Szczecinie.

Dotychczas S tarów ka prze ładow y­
w a ła  węgiel. A le  dla węgla budu je  
się now y, doskonale wyposażony B a­
sen G órniczy. Wobec tego nabrzeże 
to  postanow iono przeznaczyć dla 
drobn icy. Trzeba na tu ra ln ie  posta­
w ić m agazyny; bez dobrych m aga­
zynów  nie można przeładować to ­
w arów , w ym agających op ieki. Cu­
k ie r, cement, innne tow a ry , n ieko­
niecznie spożywcze, nie mogą le­
żeć pod go łym  niebem.

NOW E M A G A Z Y N Y  
S taw ia się przeto magazyn. Zda­

w a łoby  się, że jest to  rzecz prosta. 
Inaczej jest w  Szczecinie. Opowiada 
o ty m  w łaśnie ob. Buczkowski, k tó ry  
p racu je  p rzy  budow ie  i  jest p rzo­
d o w n ik ie m  pracy. Robota — ja k  to 
pow iada ją jego towarzysze —  p a li 
mu się rękach.

W ybudow anie nowoczesnego m a­
gazynu w  porcie szczecińskim  nie  
jest ła tw ą  robotą —  m ów i ob. Bięz- 
kow sk i —  a -to z te j p rzyczyny, że 
g ru n t nośny zna jdu je  się tu ta j do­
p iero na głębokości k ilk u  lu b  k i lk u ­
nastu m etrów . Szczecin leży w  d o li­
nie odrzańskie j, p o k ry te j grubą w a r­
stwą to rfu , na k tó re j nie można 
wznosić c iężkich budow li. O b iekt 
zbudowany na torfie  wkrótce się za­
padnie.

—  Trzeba w ięc b ić pale. S prow a­
dzono k a fa ry  i rozpoczęto zab ijan ie  
co kaw a łek drewnianego pala W 
z ie p ię  zabito setk i pa li, z k tó rych  
każdy m ia ł po k ilkanaśc ie  m e trów  
długości. I dopiero na tym  podk ła ­
dzie położona została betonowa p ły ­
ta, a na n ie j wznosi się ściany bu ­
dynku.

P a trzym y na w ie lk i ob iekt o po­
w ie rzchn i k ilk u  tys ięcy ni». W łaśnie 
przeprowadza się m ontow anie  da­
chu. Ob. B iczkow sk jest z zawodu 
ślusarzem i za ję ty  jest w iązaniem  
k o n s tru k c ji dachowej. D ow iadu jem y 
się od niego, że poszczególne ’ ele­
m en ty  dachu pochodzą z części me­

ta low ych , przeznaczonych p ie rw o tn ie  
na złom. Robotn icy postanow i1!  je d ­
nakże i na tym  odc inku  w p ro w a ­
dzić w  czyn system „O “ . Przeorano 
rum ow isko  żelaza i w yb rano  co by ­
ło  potrzebne: znowu zaoszczędzone 
zostały m ilio n y  zło tych, a czas p ro ­
d u k c ji, ja k i m us ia łyby  na ten cel 
przeznaczyć hu ty , może być w y k o ­
rzys tany  do p ro d u k c ji in nych  tak  
potrzebnych k o n s tru kc ji.
r r & Śre? f ^  p rzy  maSazynie inn i 
robo tn .cy  k ładą to ry  ko le jow e. Za 
kulka tygodn i to ram ; ty m i kie row ane 
będą to w a ry  do magazynu. Na na­
brzeżu sto ją  dźw ig i, k tó re  s:ę obec-
nie przystosow uje do p rze ładunku 
d robn icy  Jeszcze do b ija ją  tu  s tak i 
po węgiel, ale to  ju ż  osta tn ie jedno-

ła d u n ^  tCe Stąd pÓjdą wła d u n k i cenniejszych tow arów .
M agazyny staw iane są nie ty lk o  

na Starówce. Rozwój p o rtu  jest 
ogrom ny. Obecnie m iesięcznie prze­
ła je  w u je  się ju ż  400 tysięcy ton. 
Coraz licznie jsze s ta tk i zaw ija ją  do 
Szczecina z to w a ra m i i  po tow ary. 
Trzeba dla n ich znalezć pomieszcze- 

(Dokończenie na 6tr. 2)
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ALEKSANDER Z A W A D ZK I  

Wicepremier Aleksander Zawadzki 
został wybrany przez I I  Kongres 
Związków Zawodowych do Centralnej 
Rady Związków Zawodowych, a przez 
Radę je j  przewodniczącym. Pragnąc 
całkowicie poświęcić się obowiązkom 
przewodniczącego Centralnej Rady 
Zw. Zawodowych wicepremier Za­
wadzki zrezygnował z uczestnictwa w 
Rządzie.

Jako przewodniczący Centralnej Ra­
dy Związków Zawodowych Aleksan­
der Zawadzki został powołany przez 
Sejm Ustawodawczy na członka Rady 
Państwa.

T ęm i s łow y o k re ś lił k o n k re tn ie  i la ­
p ida rn ie  przewodniczący C entra lne j 
Rady Z w iązków  Zaw odow ych A lek* 
ender Zaw adzki, od by ty  n iedaw no 

ogó lnokra jow y Kongres Z w iązków  
Zawodowych. W  życiu  naszego k ra ju  
dz ięk i oddz ia ływ an iu  k lasy robotni» 
czej i  je j czołowego oddzia łu PZPR 
zw ią zk i zawodowe, obejm ujące na i» 
szersze masy pracujące m iast i wsi, 
sto ją  na straży zdobyczy dem okrac ji 
ludow e j, um acn ia jąc je  i pogłębia jąc 
codziennie w  prak tycznych  osiągnię- 
ciach. W  okresie budow y podstaw so= 
c ja lizm u  w  Polsce w zrasta znaczenie 
zw iązków  zawodowych, w zrasta ją  też 
jednocześnie ich zadania, obow iązki 
i  odpowiedzialność. P rezydent R. P. 
Bolesław  B ie ru t w  sw ym  przem owie* 
n iu  kongresowym  z w ró c ił szczególnie 
uwagę na konieczność w ydatnego 
podniesienia w yda jnośc i p ro du kc ji. 
Przez w zrost p ro d u k c ji przem ysłow ej

i ro ln e j zw iększy się dochód narodo* 
w y, a tym  samym podniesie się stopa 
życiowa mas pracujących, podniesie 
się poziom życia m ateria lnego i  ku l* 
tura lnego P o lsk i Ludow ej.

P rem ie r Józef C yrank iew icz s tw ie r- 
dz ił, że zw iązk i zawodowe w in n y  sta. 
now ić d la  k lasy  robotn icze j i zrze= 
szonych w  n ich  mas pracujących, 
p a rty jn y c h  i  bezparty jnych, szkołę 
rządzenia poprzez kon tro lę  społeczną, 
zwalczanie b iu ro k ra tyzm u  w  apara- 
cie państw ow ym  i  ad m in is tracy jnym , 
w ysuw an ie  rob o tn ików  na k ie ro w n i. 
cze stanow iska w  gospodarce i życiu 
pub licznym .

Przewodniczący CRZZ A l. Zawadz­
k i  szeroko om ó w ił zagadnienie in te ­
lig e n c ji p racu jące j, stw ierdza jąc, że 
trzeba i  należy w  pracy zw iązkow ej 
w y tw a rzać  na jko rzystn ie jszą a tm o­
sferę d la  w spółp racy z pozytyw n ie  
nastaw ioną, uczciwą i szlachetna czę­
ścią in te lig en c ji. „W iększość in te lig e n . 
c j i  zbliża się ku  nam  — ośw iadczył 
A leksander Z aw adzk i — pociągnięta 
naszym entuzjazm em , oddaniem  P o l­
sce i  ofia rnością pracy. Pociąga in ­
te ligenc ję  ku  nam  to, że w iem y ja ­
sno, czego chcemy, że n ie  d rgnę liśp iy

w  najcięższych chw ilach, że na r u i­
nach odbudow ujem y p iękną i wspa­
n ia łą  Warszawę, że przez śm iałe za­
ła tw ien ie  spraw y prasta rych ziem 
po lsk ich po Odrę i Nysę zapew n iliś ­
m y pom yślny rozw ój k ra ju . Pociąga 
in te ligenc ję  ku  nam rozm ach odbu­
dow y k ra ju  i  p lanowa gospodarka 
oraz nasz pozy tyw ny stosunek do in ­
te lig e n c ji i  n iedyskrym inow an ie  je j 
w  czam buł z powodu odm iennych 
przekonań lu b  tego niedow ierzan ia , 
k tó re  p ie rw o tn ie  w  stosunku do nas 
odczuwała.“

Czym są zw iązk i zawodowe w  P o l­
sce Ludow ej?

Przewodniczący CRZZ A l. Zawadz­
k i om aw ia jąc now y p ro je k t ustaw y
0 zw iązkach zawodowych, w n ies iony 
do Sejm u, s tw ie rdz ił, że P artia , P ań­
stwo i  Rząd robotn iczo-ch łopski w  
zw iązkach zawodowych, w idzą po­
wszechną organizację k lasy ro b o tn i­
czej, w spóło rgan iza tora  twórczego 
w y s iłk u  mas i potężną dźw ign ię  spo­
łeczną rozw o ju  życia gospodarczego
1 ku ltu ra lnego , powołaną do p rze ja ­
w ian ia  codziennej tro s k i o w a ru n k i 
by tu  oraz do obrony p ra w  i zdobyczy 
k lasy robo tn icze j i  każdego poszcze­

gólnego robo tn ika . Z w ią zk i zawodo­
we m ają zatem być w spóło rganiza to­
rem  nowego, lepszego życia. D latego 
też w in n y  być ogarn ia jącą m ilio n y  
szkołą socjalizm u, kszta łtu jącą  pod 
ideologicznym  k ie row n ic tw e m  P a rt ii 
i w  oparciu o w ładzę ludow ą swą ro ­
lę w  systemie dem okrac ji ludow e j na 
drodze zasadniczych w ytycznych  po­
l i ty k i w ładzy ludow ej.

W codziennym  tw órczym  w y s iłk u  
i rzete lne j pracy na w szystk ich  od­
cinkach naszego życia państwowego, 
zw iązk i zawodowe muszą czerpać 
naukę z doświadczeń zw iązkow ców  
radzieckich, one bow iem  pozwalają 
usta lić  szczegółowe w ytyczne w  w a l­
ce o pokó j i podniesienie dobrobytu  
k lasy robotn icze j, stanow iąc zarazem 
w zó r w yko nyw a n ia  obow iązków  m ię ­
dzynarodow ej solidarności ro b o tn i­
czej. W walce o pokój i postęp, o zbu­
dowanie socja lizm u, o jasną, św ie tla ­
ną przyszłość d la  lu dz i , p racy i w o l­
nych od uc isku kap ita lis tycznego lu ­
dów na ca łym  święcie in te rna c jon a ­
lizm  p ro le ta r ia ck i i  lu do w y  p a trio ­
tyzm  muszą być podstawą d z ia ła l­
ności zw iązków  zawodowych.

Kongres warszawski, kongres rze­
czyw istych gospodarzy k ra ju  posta. 
w i ł  w y ra źny  w  tym  k ie ru n k u  d ro ­
gowskaz, w iodący do coraz lepszej, 
p iękn ie jsze j i  pe łne j spraw ied liw ośc i 
społecznej przyszłości-

Problem nowych ładunków dla Ustki
g  pośród tzw. m ałych portów  Po­

wysuwa się port w  Ustce. Port w Ust­
ce uruchomiony został w  1947 roku, 
jako pierwszy z m ałych portów  nasze­
go zachodniego wybrzeża. W  ciągu te­
go roku przeładowano w  Ustce 165 
tys. ton węgla i lupka; zaznaczyć na­
leży, że uruchom ienie U stk i zawdzię­
czać należy przem ysłow i węglowemu. 
W ie lk ie  nasze p o rty  Gdynia,
Gdańsk i  Szczecin na skutek w ie lk ich  
zniszczeń nie m ogły wówczas ekspor­
tować odpowiednich ilości węgla. Po­
stanowiono przeto dla tego celu w y ­
korzystać mniejsze porty, Obecnie 
stw ierdzić trzeba, że Ustka funkcję  
swoją w yp e łn iła  dobrze. W  w yn iku  
przeprowadzonych in w es tyc ji w  roku 
1948 przeładowano tu ta j 436 tys. ton 
węgla. O broty miesięczne dochodziły 
nawet do b lisko 60 tys. ton a obecną 
zdolność przeładunkową ocenia się na 
b lisko 100 tys. ton miesięcznie.

W  ostatnim czasie nastąp iły ważne 
wydarzenia, które n iew ą tp liw ie  będą 
m ia ły  w p ływ  na rozwój i rodzaj prze­
ładunków  tego portu. Otóż w  okresie 
ostatnich dwu la t w ie lk ie  nasze porty  
zostąly dozbrojone w  nowe urządze­
nia  przeładunkowe j obecnie w ysyłka  
węgla przez Ustkę już  się gospodarczo 
nie ka lku lu je . Przeładunek tow arów  
masowych w  portach wyposażonych 
w  potężne dźw igi, w yw ro tn ice  wago-
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W  SŁUŻBIE POKOJU1
Co raz większy ruch w porcie szczecińskim

(Ciąg dalszy ze str. 1) 
n:e; pow sta ją  w ięc m agazyny na
„O drze“  (nazwa jednego z nabrze­
ży), rem on tu je  się inne  ob iek ty . E u - 
d vi;a się nowe nabrzeża.

B U D O W A  P O R TU  W ĘG LO W EG O
Na czoło w szystk ich  in w e s ty c ji 

w ysuw a się n a tu ra ln ie  budowa po rtu  
węglowego. Szereg nabrzeży jest 
ju ż  gotowych i  staw iane są na nich 
d ź w ig i wybudow ane przez Czecho- 
s o w a c ję  w  ilo śc i 10; a W ęgrzy do­
s ta rczy li m otorów . A le  w ęg ie l będzie 
p rze ładow yw any n ie  ty lk o  dźw iga­
mi.

W porc ie  szczecińskim  budu je  sią 
p.rs pod taśm owiec. Co to  jest pirs. 
Otóż jest to w ysun ię ty w  wodę w ą­
sk i be tonow y półwysep. Na ty m  pó ł­
wyspie staw ia się urządzenie taśm o­
we. k tó re  w  szybk i sposób załado­
w u je  s ta tk i węglem . Jednostki p ły ­
wające podchodzą z obydw u  stron 
pod taśm owiec, k tó ry  p racu je  d n !em 
i  nocą. Jest to  urządzenie bardzo 
kosztowne j  d latego trzeba je w y k o ­
rzystać w  100 proc. Taśm owiec o.i- 
t r a f i załadować w  ciągu ro ku  m il io ­
ny ton.

Na now ow ybudow anym  nabrzeżu 
rozpoczęto też p rzygotow ania  do sta­
w ian ia  w y w ro tn ic  wagonowych, k tó ­
re  zw iększają szybkość załadunku. W 
Szczecinie będą p racow a ły  dw ie  w y ­
w ro tn ice . D z ięk i ty m  wszystkinrj u - 
rządzeniom  Szczecin będzie m ógł 
rocznie p rze ładow yw ać ponad 10 m i­
lio n ó w  ton  węgla, nrie licząc innych  
to w a ró w  m asowych i d robn icy . Ogó­
łem  oblicza się zdolność p rze ładun­
kow ą Szczecina, po ukończeniu p la ­
nu 6-le tn iego na 15 m ilio n ó w  ton

(a w ięc w ięcej od G dyp i i  Gdańska 
łącznie).

W S P Ó ŁZA W O D N IC TW O  PR A C Y  
I  PLA N O W O ŚĆ

W  porcie na w szystk ich  nabrze­
żach panu je  ruch . A k c ja  współza­
w odn ic tw a  p racy  spowodowała, że 
załadunek powiększa się co do ilo ­
ści i  co do szybkości. W arto  tu ta j 
przytoczyć pewne c y fry . Otóż przed 
w prow adzeniem  współzaw odnictw a, 
wzg lędnie w  p ierw sze j jego fazie na 
początku bieżącego roku  .trym er (za- 
ładow yw acz węgla w  porc ie  na sta­
tek) przecię tn ie  ła do w a ł w  m iesiącu 
360 ton. W  lu ty m  c y fra  ta skoczyła 
ju ż  do 445 ton, a w  m arcu osiągnęła 
550 ton, a ju ż  w  k w ie tn iu  620 ton. 
W zrost za ładunku w ynos i 80 proc.

Ma to  sw ój w p ły w  na Pensję ro ­
botn ików . W  styczniu przecię tny do­
chód trym era  w yn o s ił 17.691 z ł m ie ­
sięcznie. W  lu ty m  20.921 zł, a w  
m arcu  21.776 zł. To są d la  ro b o tn i­
k ó w  nam acalne dow ody korzyści 
p łynących  ze w spó łzaw odn ictw a p ra ­
cy,

Jeszcze jeden m om ent jest godny 
podkreślen ia , to  planowość pracy. 
In żyn ie ro w ie  polscy, p ra cu jący  obec­
n ie  w  Szczecinie zw raca ją  uwagę na 
bezplanowość, z  ja ką  N iem cy p rze­
p row adza li inw estyc je . Is tn ie n ie  licz ­
nych, n ie w ie lk ich  a sam odzielnych 
jednostek gospodarczych u tru d n ia ły  
wówczas wszelką pracę planową. 
Ten stan na leży do przeszłości; w  
ram ach gospodarki p lanow e j p rze ­
prowadzana jest przebudow a i  roz­
budowa po rtu  a je j celem jest do­
stosowanie go do potrzeb, na łożo. 
nych przez gospodarczy p ląn pań­
stwow y.

U rszu la Jankę.

nowe i  taśmowe jest tańszy, aniżeli 
w  m ałej Ustce, gdzie można w yko ny­
wać prącę ty lk o  przy pomocy n iew ie l­
k ich dźw igów i  transporterów.

Dla Ustki przeto muszą się znaleźć 
nowe, inne ładunki. Należy tu ta j za­
znaczyć, że przed wojną port ten m ia ł 
ob ro ty  znacznie mniejsze aniżeli obec­
nie, ale w  znacznej mierze składa ły 
się one z tow arów  drobnicowych, 
przy tym  w  dużym stopniu z ziarna. 
Przy nabrzeżach portu stoją i  w  tej 
chw il) duże e lewatory zbożowe, które 
należało by odpowiednio wykorzystać.

Centrala węglowa już powzięła de­
cyzję, że ładunk i węgla wysyłanego 
do U stk i zostaną ograniczone do oko­
ło  20 tys. ton. W  okresie prze jścio­
wym  — ze względu na remont urzą­
dzeń przeładunkowych w  Gdyni —  do 
U stk i skierowane zostaną ładunki wę­
gla, przeznaczonego w  zasadzie dla 
Gdyni.

W obec takiego stanu rzeczy należy 
się zastanowić, . jakie są m ożliwości 
wykorzystania Ustki dla naszego ży­
cia gospodarczego. .Problem ten nale­
ży rozważyć na trzech płaszczyznach;

1. znalezienie nowych ładunków dla 
portu

2. rozbudowa rybołówstwa
3. w ykorzystan ie  U stk i ja ko  cen­

trum  turystycznego.
T y lko  wykorzystanie wszystkich 

trzech m ożliwości zapewnić może pra­
cę j  chleb tym  wszystkim , k tó rzy  tu ­
ta j p rzyb y li w  okresie tzw. dobrej ko ­
n iun k tu ry , t j. podczas stałego zw ięk­
szania się obrotów węglem.

N a jp ie rw  przeto zagadnienie no­
w ych ładunków  dla ożyw ienia portu. 
Ustka jest w  zasadzie małym portem 
drobnicowym . Posiada 3 elewatory, 
zb io rn ik i do pa liw  p łynnych i  maga­
zyny. W  elewatorach można magazy­
nować ziarno, a w  innych magazynach 
tow ary drobnicow e, ja k ie  pow inny 
być tu ta j skierowane. Już w  chw ili 
obecnej m ówi się o m ożliwości eks­
po rtu  soli przez Ustkę. W spom ina się

również o eksporcie to rfu  śció łkow e­
go. którego duże ilośc i znajdują się 
na Pomorzu Zachodnim. Należało by 
przeto rozszerzyć produkcję  to rfu  i 
rozpocząć eksport. Przyczyniło by się 
to nie ty lko  do ożyw ienia portu, ale 
także całej oko licy  i  licznych m ie j­
scowości, w  k tó rych  to rf może być 
w ydobywany. Dalej Ustka m ogłaby 
eksportować drzewo, przyjm ować ła ­
dunki koni, k ró w  itp . Ponieważ obroty 
towaram i drobnicow ym i są w ięcej 
skom plikowane aniże li węgłom, da­
wałoby to gwarancję zatrudnienia 
wszystkich dotychczas pracujących 
tu ta j robotników.

Drugim  zagadnieniem jest sprawa 
ożyw ien ia  rybo łów stw a w  Ustce. Z na j­
du je  się tu ta j w ie lka  sto :zn ia  kutrów , 
obecnie jeszcze rozbudowywana. Zbyt 
p rodukc ji jest zapewniony, ale w y ­
tworzone ku try  idą z zasady na inne 
tereny. W  Ustce rybo łów stw o m orskie 
n ie  zostało dotychczas postawione na 
w łaściw ym  poziomie. K m lecznym jest 
przeto utworzenie w  Ustce większego 
ośrodka rybackiego. W  tym  celu na­
leżało by  stworzyć jakąś spółdzielnię 
rybacką, zaopatrzyć ją  w  tabor i  
sprzęt itp . Powstanie ta k ie j p laców ­
k i zapew niłoby rozw ój przemysłu ryb ­
nego. Na m iejscu znajduje się k ilk a  
wędzarni i innych przedsiębiorstw  
przetwórstwa rybnego, k tóre również 
m og łyby dać pracę znacznej ą-upie 
ludzi. M ożeby Ustką zainteresowało 
się nowoutworzone przedsiębiorstwo 
połowów „B arka" i  o tw orzy ło  tu ta j 
swój oddział?

W reszcie zagadnienie tu rys tyk i. Ust­
ka to  p iękna miejscowość, dotychczas 
w  tym  k ie runku w  pe łn i nie w yko rzy ­
stana.

Stw ierdzić trzeba, że Ustka ma 
przed sobą pomyślne w a runk i rozwo­
ju  i to w  różnych kierunkach. Będzie 
to nie ty lk o  ważne kąpie lisko, ale rów ­
nież ruch liw y  port oraz znane i  cenio­
ne wczasowisko.

Czesław Piskorski

B O M B O / I I F B F
ęmj luksusowym wykonaniu 
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yjRZcefUt-el f i t a sy

Burdecki, Skiwski
1 „biedny Nowakowski"

W  tych dn iach Sąd O kręgow y 
w  K ra k o w ie  og łosił w y ro k  na
2 czołowych „ideo logów " obozu 
faszystowsko = reakcyjnego: B u r- 
deckiego i Skiw skiego, skazanych 
na karę dożywotn iego w ięzienia. 
O bydw a j oskarżeni zbieg li w  r. 
1945 z uc ieka jącym i N iem cam i na 
zachód i diatęgo sądzeni b y li za­
ocznie. W yro k  k ra k o w s k i na S k iw ­
skiego i  B urdeckiego obejm uje 
swoim  zasięgiem tych  w szystk ich  
zaprzańców i  ko labo rac jon is tów  
faszystow skich, p rzebyw ających 
pod opieką kap ita lis tycznych  p ro ­
te k to ró w  za granicą.

A k t  oskarżenia zarzucał B u r- 
deckiem u i  S k iw sk iem u, redakto ­
rom  dw u tygo dn ika  „P rze łom “ , 
współpracę z reżim em  h itle ro w ­
sk im  w  czasie w o jn y . O p in ia  p o l­
ska zna jednak  rodow ód te j ko la ­
bo racji, s ięgający czasów przed­
wojennych.

Z arów no S k iw sk i ja k  i  B u r ­
decki — pisze „Ż yc ie  W arszaw y“  
(16. V I.) —  zw iązane są ściśle... 
z endecją (w raz ze w szys tk im i 
je j odm ianam i, aż do O NR w łą ­
cznie) oraz z sanacją...

S k iw sk i, B urdeck i, Ferdynand 
G oetel i  im  podobni postępow ali 
w łaśc iw ie  w  sposób konse­
kw e n tny , doprowadzając do lo ­
gicznego kresu założenia faszy­
zm u sanacyjńo-endeckłego i  en- 
decko-sanacyjną n ienaw iśc ią  do 
Zw . Radzieckiego. N ie u lega też 
w ą tp liw ośc i, że —  gdyby n ie  po­
li ty k a  H itle ra , k tó ry  w  stosunku 
do P o lsk i m ia ł zam ierzenia zgo­
ła  swoiste i  inne, an iże li w  N o r­
w eg ii, F ra n c ji, czy chociażby 
w  S erb ii —  ci p rzyw ódcy „P o l­
sk ie j L ig i an ty  bo lszew ick ie j“  
zna leź liby  w ie lu  naśladowców...“

D z is ie js i p rzyw ódcy tego same­
go obozu w  A n g li i i  A m eryce  po­
dobn i są qu is lingow com , k tó rz y  
rezygnu jąc z niezależności na ro ­
dowej, godzą się na k ie row n iczą  
ro lę  obcego kap ita lis tycznego hy- 
pem acjona lizm u .

„M ożem y być pew n i, —  pisze 
ten sam organ —  że rów n ież pa­
now ie  S k iw sk i, B u rd e ck i i  Goe­
te l w  p e łn i dziś akceptu ją  ten 
w łaśn ie  program .

Zdrada S knyskich, Burdec- 
k ich , Andersów , M iko ła jc z y k ó w  
po tw ie rdza  zasadniczą praw dę 
naszej epoki: jedyn ie  konse­
kw e n tn ie  pa trio tyczną  siłą w  
Polsce i  gdzie indz ie j są masy 
ludowe, z re w o lu cy jn ą  klasą ro ­
botniczą na czele."

‘V
W  św ia tku  em ig racy jnym  zda­

rza ją  się w y p a d k i p rzeb łysku  
świadom ości po lityczne j, gaszone 
szybko ja ko  niebezpieczny prze­
ja w  zdrady in te resów  narodo­
w ych .“

W ypadek tego rodza ju  no tu je  
„T ry b u n a  L u d u “  z dn ia  17 b m , 
pisząc o daw nym  fe lie ton iśc ie  
przedw ojennego „ IK C “ .

„... P. Z ygm un t N ow akow ski 
... k ro p n ą ł w  em igracy jnych  
„W iadom ościach“  a rty k u ł, w  
k tó ry m  pow iedz ia ł parę słów  
p ra w d y  o stosunku papieża do 
faszystów. W  a rty k u le  zna laz ły  
się tak ie  s fo rm u łow an ia :

„Jakże dz iw n ie  b rzm ią  dz i­
s ia j słowa: „K o śc ió ł n ie  d rży 
z ,obaw y przed groźbam i ł  n ie ­
zadow oleniem  potęg tego 
św ia ta “ . A leż d rża ł przez w ie ­
le  d ług ich  la t!  A leż obaw ia ł 
się n iezadow olenia! A leż m il­
czał konsekw entn ie , gdy set­
k a m i g in ę li księża polscy, za­
b ija n i, to r tu ro w a n i w  obozach 
ko n cen tra cy jnych “ .
O czywiście —  ta k ie  s tw ie rdze­

nie, zgodne z praw dą, a m ów ią ­
ce o beztrosce papieskie j wobec 
m orde rs tw  h itle ro w ców , m usia­
ło w yw o ła ć  szum ik w  św ia tku  
em igranekim .

Odezwało się pisem ko, zwące 
się „W ie rn ą  P o lską“  i  napisało, 
że N ow akow sk i —  oczyw iście — 
„szarga“ , „zn iew aża“  „zn ies ła ­
w ia “ , że je s t „n a p a s tliw y “ , „z ja ­
d l iw y “  itd . A  wreszcie pisemko 
w yska ku je  z na j  w iększym  oskar­
żeniem:

„W  dzisie jszych czasąch ... 
ta k i a r ty k u ł ja k  „K a rd y n a ln a  
spraw a“  je s t staw aniem  w  je ­
dnym  szeregu z kom unistam i.
I  tego fa k tu  n ic  n ie  zm ien i“ . 
B iedny N o w ako w sk i! —  do­

daje iron iczn ie  fe lie to n is ta ,.T ry ­
buny L u d u “  —  On, k tó ry  całe 
ty c ie  pośw ięci! na w a lkę  z k o ­
m unizm em , na starość został pa­
sowany na kom unistę . B iedny 
N ow akow ski, na co m u p rzy ­
szło!“
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_ Rozwój Państw. Gospodarstw Rolnyc’ 5 =
Na Pomorzu Zachodnim .... I

Historia powstania Państwowych 
Gospodarstw Rolnych na Pomorzu za» 
chodnim jest niezm iernie interesują* 
ca. Zniszczone, zdewastowane przez 
ucieka jących N iem ców gospodarstwa, 
brak inwentarza żywego i  martwego, 
bezmiar ugorów, klęska myszy i mro- 
zów, psychoza ru in i pustk i —  oto co 
zastaliśmy na Pomorzu Zachodnim.

Obecnie krystalizujie się już na Po* 
morzu Zachodnim element ludzki, za­
początkowane ośrodki gospodarowa- 
nia rozszerzają swe pola uprawne, ido* 
okolą tych ośrodków znikają odłogi. 
Dzięki w ys iłko w i p a rtii robotniczych 
i  związków zawodowych zmienia się 
nastawienie robotn ików  rolnych, k tó ­
rzy zaczynają rozumieć, że Państwo* 
we Gospodarstwa Rolne to ic ii w ła ­
sny warsztat pracy, na k tó rym  współ* 
nym  w ysiłk iem  budują swoją i k ra ju  
—  jasną przyszłość. Ze wzrosten! za­
gospodarowania podnosi się również 
stopa życiowa pracow ników  i  robotn i­
ków  rolnych. Dzięki olbrzym im  inwe­
stycjom  Państwa mieszkania robotn i­
cze są już obszerniejsze, czystsze, w a­
runk i życia uregulowane. I oto jak  
za dotknięciem  różdżki czarodziejskiej 
znikają odłogi, zwiększa się areał u* 
praw, stan inwentarza żywego i m ar­
twego oraz liczba robotn ików  ro l­
nych.

Rok 1948 charakteryzu je znaczny 
wzrost nakładów państwowych na ak­
tyw izację m ajątków  i  likw id ac ję  od­
łogów, planową selekcję m ateriału 
ludzkiego, uregulowanie stanu siły 
roboczej po lskie j, pogłębienie współ- ■ 
pracy z czynn ikam i społecznymi, 
współzawodnictwo pracy oraz stale 
postępująca mechanizacja prac w 
majątkach.

TUCZENIE TRZODY CHLEWNEJ
Kiedy chodzi o rok 1949, to poważ­

ną rolę w  rozw oju gospodarczym Po­
morza odegra przestawienie się Pań­
stwowych Gospodarstw Rolnych z 
p rodukc ji zlbożowo-okopowej na p ro ­
dukcję w yb itn ie  hodowlaną. Okręg 
ten jest specjalnie predestynowany do 
hodow li zwierzęcej ze względu choć­
by na duży obszar iąk  i pastw isk oraz 
rejon ziemniaczany. Jako naczelne 
zagadn ien ie jiia  PGR-ów okręgu szcze­
cińskiego wysuwa się w  bieżącym 
roku tuczenie trzody chlewnej. W o­
bec stworzenia w łasnych źródeł pa­
szy, państwowe m a ją tk i będą mo­
g ły  jeszcze w  tym roku oddać na ry ­
nek ponad 10 tysięcy tuczników. Dia 
zabezpieczenia własnego m ateriału tu- 
czeniowego podwyższy się ilość ma­
cior do 4 i  pó ł tysięcy sztuk, co da 
o 3,900 m acior w ięcej niż w  1948 ro­
ku. Tuicz ten odbywa się w  80 tuczar- 
niach, a wychowanie potrzebnego ma­
teria łu hodowlanego w  45 chlewniach. 
Zarząd PGR kładzie specja lny nacisk 
na podniesienia w arunków  hig ien icz­
nych w  chlewmach, k tóre wobec u- 
przedniich n iedc*iągnięć by iy  powo­
dem łatwego przenoszenia się chorób 
epidemicznych. Zwiększone zostanie 
również pogłow ie bydła rogatego, 
którego większa część pochodzi z za? 
kupu na rynku  kra jow ym .

WZROST STANU POGŁOW IA
Istniejące na terenie województwa 

26 obór hodowlanych z materiałem  
kra jow ym  i  pochodzenia szwedzkiego 
zostały otoczone specjalną opieką sa­
nitarno-weterynaryjną. W  hodow li 
k rów  zwróci się specjalną uwagę na 
wydajność mlek,a, k tóra w  ubiegłym

w ia bydła rogatego i  w yelim inowania 
sztuk chorych na choroby społeczne 
(gruźlica, ohorolba Banga i inne). Stan 
pogłow ia końskiego wzrósł w stosun­
ku do ubiegłego roku o. b lisko 1500 
koni roboczych, pochodzących z im ­
portu ze Szwecji i  Norwegii. Na bar­
dzo duże trudności napotyka okręg w 
hodow li owiec z powodu zupełnego 
braku wyszkolonych owczarzy. Jest 
to jedyny odcinek, na k tó rym  Okręg 
PGR nie przew iduje znacznego przy­
rostu pogłowia. Plan zwiększenia pro­
d u kc ji hodowlanej w  PGR-ach okrę­
gu szczecińskiego przewiduje w sto­
sunku do 1948 roku wzrost pogłowia 
końskiego o 20 procent, byd ła roga­
tego o 18 procent, a trzody chlewnej
0 16 tysięcy sztuk, to jest o 70 pro­
cent.

FERMY DROBIU
1 UPRAW A ROŚLIN PASTEWNYCH

Rozwój ferm drob iow ych postępuje 
szybko naprzód i wyniesie trzy  razy 
w ięcej niż w  ubiegłym  roku. Ostatnio 
zorganizowano specjalną fermę in dy ­

czą w  Sierakowie pod Szczecinem, 
którą uzupełniono materiałem pocho 
dzenia kanadyjskiego. Z uwagi na sta­
ły  brak zielonek (łubin, wyka, pelusz- 
ka) zwiększona będzie znacznie upra­
wa roślin pastewnych. Dla zabezpie­
czenia pasz zielonych uruchomi się w 
bieżącym roku trzy specjalne suszar­
nie, które zajmą się przesuszaniem 
większych nadwyżek pasz b ia łkow ych 
i zmagazynowaniem ich na okres z i­
mowy. Uprawy pasz zielonych obej­
mą w  tym roku obszar około 15 ty ­
sięcy ha, co stanowi 10 proc. ogoinej 
powierzchni upraw.

Przestawienie się m ajątków  pań­
stwowych na produkcję hodowlaną 
stwarza konieczność doszkolenia ob­
sługi stajennej i  zorganizowania w 
najbliższym czasie kursów dla chiew- 
m istrzów, oborowych, dojarzy, podku­
waczy koni itp.

GOSPODARSTWA RYBNE

W  trosce o wciągnięcie rybactwa 
w  rytm  socjalistycznej gospodarki

Krowa rasy czerwono białe j nizinnej z obory zarodowej maj. Barkowo,
pow. Gryfice  Folo : I. O strowski

państwowej, zarząd Państwowych Go­
spodarstw Rolnych okręgu szczeciń­
skiego przystąp ił do ca łkow ite j reor­
ganizacji, tworząc zespoły i gospodar­
stwa jeziorowe, na których gospodar­
ka prowadzona będzie w e  własnym 
zakresie. W  tym  celu tw orzy się trzy 
zespoły o powierzchni 15,365 ha, obej­
mujące jeziora położone w  powiatach

W

J. KOWALSKI
„BŁYSKAWICA"

Fragment opowieści marynarskiej 
r. IV.

W  nied ług im  czasie ukaże się 
nakładem W ydaw nictwa Zachod­
niego i M orskiego w * Poznaniu 
opowieść marynarska J. K ow a l­
skiego pt. „B łyskaw ica".

Z książki te j d rukujem y in tere­
sujący fragment ‘ przedstaw iający 
dzieje po tyczki m orskiej u północ­
nych wybrzeży F rancji sprzed lat 
pięciu.

Jedna z przodownic pracy pow. Ka­
mień przy rozslrząsaniu obornika pod 

ziemniaki.
F o ło : T. Ostrowski

roku osiągnęła przeciętnie 2 630 l i - y 
trów  na krow ę rocznie. Dla uzupełnie­
nia dużyoh braków  w  rozpłodnikach, 
okręg zorganizował sześć specjalnych 
wychow aln i buhajków, w  k tó rych  zgro 
madzono najlepszy m ateria ł rozpłodo­
wy. W  roku bieżącym przewiduje się 
wychowanie 250 buhajków , z czego 
połowa przeznaczona będzie dla rynku 
drobno-towarowego. Podniesie się 
również znacznie stopień urodzeń 
dzięki przeprowadzonym ba dardom 
k lin icznym  i  bakteriologiczinym pogio-

N a pierwszy patrol, pod francu­
skie brzegi, w y  szłą „B łyska­

w ica" w zespole sześciu, z „Tarla rem"  
jako  dowódcą. Była noc. Pogoda księ­
życowa z lekką mgiełką nad morzem, 
dawała lo tn ic twu dobre warunk i ob­
serwacji, z czego korzystał nieprzy ja­
ciel. Tuż po północy zaatakował /Jo- 
ty l lą  „Ju-88". Zaczęło się „pranie". 
Za każdym zbliżeniem się Niemców, 
wyla tu ją  w  niebo masy świetlnych  
pocisków i  zawisają w  powietrzu róż­
nobarwnymi gir landami ogni. W  ślad 
za nim i sypią się pociski rozprysko- 
we, rozrywają się z trzaskiem, two­
rząc zaporę ogniową.

Marynarze oczarowani są w idow i­
skiem, N iemcy zapewne też, bo ty lko  
podlatują, by spojrzeć z bliska w 
światło i robią zwrot do tylu. Żaden 
z nich nie ośmieli ł się wejść w  krąg 
ognia. Rzucają bomby w morze. Ta, 
niby świętojańska zabawa, trwa trzy 
kwadranse i  kończy się odlotem nie­
przyjaciela. Światła na niebie gasną, 
w dalszym ciągu świeci ty lko latarnia  
księżycowa, działa wypoczywają, ilo- 
ty l la  posuwa się dalej, aż do zakoń 
czenia swego zadania.

Podobne patrole powtarzają się 
wciąż, choć nie zawfze z tak bogaty­
mi elektami świetlnymi, ja k  p ierw­
szy.

Nieprzespane noce, spędzane w 
służbie przy ciągłych bojowych alar­
mach, są dla marynarzy wyczerpu­
jące, ale podnietę daje tak dawno o- 
czekiwana, a już wisząca nad Europą 
inwazja.

Pewnej nocy przychodzi meldunek, 
że na wysokości Boulogne ukazały 
się niemieckie niszczyciele. Nasi pę­
dzą na spotkanie, przeszukują w ie lk i  
szmat wody, lecz bez rezultatu. N iem­

cy albo zdążyli zwiać, albo przyw i­
działo się lo tn ikowi. Tego rodzaju o- 
m yłk i mają częstokroć miejsc na 
Morzu Śródziemnym, gdzie biała mgła 
trzyma się kłębami nad wodą i łatwo  
wprowadza w  błąd, ale tutaj?... M a ­
rynarze, ochłonąwszy z podniecenia, 
przychodzą do wniosku, że Niemcy  
na razie u k ry l i  się, lecz wyleźć wre­
szcie muszą, więc niebawem przyjdzie 
do rozprawy. Przewidywania te 
sprawdziły się na trzecią noc po o- 
wym  fałszywym alarmie, pamiętnej 
daty 9 czerwca.

Koalicy jna f lo ty l la  odbywała patrol 
w  całym swym składzie, krążąc w o- 
kołice Brestu, gdzie według najnow­
szej wiadomości przebywa niemiecki 
zespól w sile trzech dużych niszczy­
cieli typu „N a rv ik "  i  jednego mnie j­
szego. „N a rv ik i "  są jednostkami gó­
ru jącym i nad alianckim tonażem i  u- 
zbrojeniem, więc w razie spotkania 
będzie poważna robola.

Półtorej godziny po północy, w  od­
ległości trzydziestu mip od Brestu, 
raptem „Ta r ta r"  —  prowadzący. patrol 
— donosi, że wszedł w  styczność z 
nieprzyjacielem i  natychmiast przy­
stępuje do w a lk ’. M ia ł jednak pecha. 
Przy pierwszej wymianie strzałów 
został trafiony, więc zdaje ,,Błyska­
w icy " dowództwo nad całością. „A s ­
hanti" zatrzymuje się przy „Tartarze", 
ostrzeliwując Niemców, oświetlające 
pociski ukazują pole bitwy. Niemcy  
na kontrkursie prą dużą szybkością i 
grzmią ogniem wszystkich baterii. Ich 
dużego kalibru działa szybko wstrzel i- 
wują się i  al iantom robi się gorąco.

„B łyskawica" drży od wstrząsu w la ­
nego ognia i  od eksplozji n ieprzyja­
cielskich pocisków, gęsto padających 
wzdłuż je j  burt. Zerwawszy łączność 
z 19 dywizjonem, k tóry  minął już  nie­
przyjaciela, dowódca ,,Błyskawicy"  
robi zwrot w  prawo całym 20 dy­
wizjonem, idzie na zbliżenie do N iem­
ców, następnie uzyskuje równoległe  
do nich położenie. Wychodzi spod 
obstrzału ich artylerii ,  a jednocześnie 
podnosi skuteczność własnego ognia. 
Nie ty lko to! Schodzi z drogi wyrzu­
conym przez nieprzyjaciela szesnastu 
torpedami!...

Sytuacja zmienia się. Nasi, szybko 
wstrzelawszy się, piorą ile wlezie. 
Traii l  pierwszego Niemca. Staje on 
w płomieniach. Pozostali, nie mogąc 
wstrzelać się, robią zwrot na lewo  
i  w ie ją  w stronę brzegu. Za chwilę

płonący „N a rv ik "  wyla tu je  w powie­
trze. Storpedował go „Ashanti" .

Walka toczy się już o pięć m il  od 
Brestu. Nieprzyjacielska artyleria  
przybrzeżna rzuca oświetla jące po­
ciski, lecz nie ostrzeliwuje przeciw­
nika, nie chcąc razić swoich. Tym­
czasem „H u ron "  i  „Ha ida" powró­
ciwszy do akc j i  przecinają drogę 
Niemcom, a ci, wzięci z dwu stron, 
bronią się zaciekle manewrem i  o- 
gniem. Walka przedłuża się, trwa już 
cztery godziny.

Polski dowódca doskonale wyczu­
wa każde dążenie Niemców do u- 
chwycenia odpowiedniego dla nich 
dystansu i końsekwentnie je parali­
żuje, górując taktyką. A n i na chwilę  
nie pozwala przybrzeżnej a r ty le r i i  o- 
kazji wykorzystania możliwości, choć 
operuje w  je j  zasięgu. Nie .pozwala 
również storpedować się.

Na niebie świta.
Ginie drugi okręt niemiecki, wpę­

dzony na plażę. Załoga opuszcza go 
pospiesznie, a niszczyciel otrzymuje  
taką porcję pocisków, że staje się 
wrakiem, kupą złomu.

Otoczywszy się zasłoną dymną, u- 
ciekają do portu dwaj pozostali N iem­
cy. Teraz już koalicyjna f lo ty l la  musi 
natychmiast wycoiać się, by uniknąć  
ostrzelania z brzegu. Odpływa, zabie­
rając z sobą uszkodzonego „Tartara",  
nad którym „Ashant i" ,  przez cały 
czas wa lk i trzymał pieczę. „ Tartar"  
nie obejmuje ponownie dowództwa 
nad całością, zostawiając, je nadal 
„B łyskaw icy" ,  która prowadzi cały  
zespół ulokowawszy rannego A ng l i ­
ka w  środku szyku.

Polacy nie są zmęczeni walką. Roz­
piera ich radość i duma. Jakiegoś 
„Ju-88", k tó ry  niebacznie wyskoczył 
zza chmury, w ita ją  tak serdecznie, że 
zmyka całą siłą motorów.

Do portu Plymouth wchodzi f lo ty l la  
pod pełną gałą banderową. Polski 
dowódca robi rycerski gest, zaprasza­
jąc „Tartara", by wszedł pierwszy. 
W  niczym to nie uszczupla wartości 
sukcesu, odniesionego przez Polaka.

W  Plymouth sypią się gratulacje. 
Przychodzi wreszcie wieść, że trzeci 
okręt niemiecki został wykończony  
przez koalicyjne lotnictwo, a tytko  
jednemu udało się szczęśliwie uciec.

Niem-ecka f lo ty l la  potężnych n i­
szczycieli przestała istnieć. K.

Łobez, Stargard, Choszczno, G ryfino 
i M yślibórz. Poza tym  organizuje się 
gospodarstwa rybne o powierzchni 
3,200 ha w  pozostałych powiatach 
Okręgu.

W  trakc ie  rea lizacji jest wym iana 
jez ior między Państwowymi Gospo­
darstwami Rolnym i a Dyrekcją  Lasów 
Państwowych, mająca na celu umoż­
liw ien ie  stworzenia jedno lite j gospo­
darki rybnej. Celem stworzenia ośrod­
ka zarybieniowego wybudowano w . 
M alincu, pow iat Łobez w ylęgarnię sie- 
iawowo-siejowo-szczupakową o po je­
mności od  18 do 20 m ilionów  ziarn 
ik ry . W  w ylęgarn i te j jesienią 1948 
roku przygotowano do wylęgu 8385 ty ­
sięcy ziam  ik ry  sielawy, na wiosnę 
zaś bieżącego roku dostarczono do 
n ie j b lisko 80 litró w  ik ry  szczupaka,

. przeprowadzając ponadto intensywne 
sztuczne tarła  szczupaka zarybia jąc 
uzyskaną ik rą  jeziora. Ogółem wpu­
szczono w  1948 roku do jez ior PGR- 
ów okręgu szczecińskiego 550 tysięcy 
sztuk w ylęgu szczupaka, ponad 5 m i­
lionów  ziarna zapłodnionej ik ry  szczu­
paka, 83-tysiące narybku lina, 16 sztuk 
kroczków lina. b lisko 6 tysięcy naryb­
ku karpia oraz 230 tysięcy sztuk na­
rybku  karasia.

ELEKTRYFIKACJA M A JĄ T K Ó W
Celem podniesienia p rodukc ji ro l­

nej oraz zapeVnienia św iatła miesz­
kaniom robotniczym, a zwłaszcza 
św ietlicom , Zarząd okręgowy PGR w 
Szczecinie prowadzi intensywną akcję 
e lek try fikacyjną. Na iączną liczbę 480 
m ajątków  ze lektry fikow ano do końca 
ubiegłego roku 160 m ajątków , w  trak­
cie zaś e le k try fik a c ji zna jduje się o- 
becnie kilkanaście m ajątków. Prace te 
prowadzone są przeważnie systenjem 
gospodarczym, co pozwala na zao­
szczędzenie poważnych kwot. W  bie­
żącym roku e lek try fikac ja  obejm ie 
ponad 40 m ajątków  kosztem 20 m ilio ­
nów złotych, nie w licza jąc w  to prac, 
prowadzonych systemem gospodar­
czym, Prace związane z e lek try fikac ją  
m ajątków  na Pomorzu szczecińskim 
napotyka ją na duże trudności ze 
względu na kompletną niemal dewa­
stację lin ii wysokiego napięcia i urzą­
dzeń wewnętrznych przez okupanta 
oraz rozległość terenu.

Zagadnienia związane z produkcją 
rolną, współzawodnictwem pracy i 
akcją kultura lno-ośw iatową w  pań­
stwowych m ajątkach ro lnych okręgu 
szczecińskiego om ówim y innym razem.

Tadeusz Ostrowski

Okręgowe święto 
zieży w Szczecrre

V7 dniach od 4— 6 bm. odbyły się 
w  Szczecinie liczne imprezy m łodzie­
żowe — zorganizowane z w ie lk im  
rozmachem przez władze szkolne przy 
pomocy organizacji m łodzieżowych i 
zw iązków sportowych — pod ogólną 
nazwą: „O kręgowe Święto M łodzie­
ży".

Święto M łodzieży rozpoczęło się 
koncertem wykonanym  przez zespoły 
szkolne z całego okręgu szczecińskie- 
g°.

W  ramach licznych imprez odby-ły 
się również igrzyska sportowe, które 
w w yn iku  przyn iosły k ilka  rekordo­
w ych w yn ików  okręgu.

Impreza zakończyła się w  dniu 6 
bm. w  godzinach wieczornych. Na 
zakończenie przem ów ił w izyta to r m i­
n is te ria lny oh Denysiuk, podkreśla­
jąc  sukcesy, jakie  odniosła młodzież 
województwa szczecińskiego na trzy­
dniowych igrzyskach. W yraz ił on 
także pełne uznanie dla pracy w y­
chowawców W ydzia łu  SP i kuratora 
szczecińskiego. Z ko le i zabrał głos 
kura tor, ob. W ł: Ł.asicz, daiąc w y ­
raz swemu podziwow i dla szlachet­
nego współzawodnictwa młodzieży, 
którego św iadkiem  b y ł przez ostatnie 
trzy dni. Po przem ówieniu o ly  ku­
rator w ręczył dyplomy wyróżnienia 
zwycięzcom indyw idualnym  oraz na­
grody zespołowe najlepszym druży­
nom. Zwycięzcy spotka li się z kon­
kurentam i z całe i Polski na centra l­
nym Święcie M łodzieży w  Warsza­
w ie  w  dniach od 16— 20 bm.

t
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Vi dniach 4— 6 czerwca obradował 
we W rocław iu 9 Zjazd O rienta iistów  
Polskich. Obradom przewodniczyli: p. 
Czechanowski, A . Klawek, H. W il­
nian - Grabowska. W ygłoszonych zo­
stało 19 referatów  naukowych z ró ­
żnych dziedzin o rien ta lis tyk i.

W  H a li lu d o w e j odbył się zlot 
Chórów Zakładów Kształcenia Nau­
czycie li z 9 miast Dolnego Śląska. 
W ykaza ł on ja k  bardzo wśród m ło­
dzieży krzew i się zam iłowanie do mu­
zyk i oraz pieśni chóralne?.

W  Państwowym Teatrze Dolnoślą­
skim  odbyła się prem iera „O dw etów " 
Leona Kruczkowskiego, k tóra rów no­
cześnie była uroczystością 45-lecia 
pracy scenicznej zasłużonej i  utalen­
tow anej ak to rk i Anton iny Dunajew- 
skie j. Sztukę reżyserowała M aryna 
Broniewska.

Paul Robeson św iatowej sławy śpie­
w ak murzyński śpiewał dla 18000 o- 
sób w  H a li Ludowej. Przed koncertem 
pow iedzia ł do publiczności: „Będzie­
m y pracować i  śpiewać dla wolności 
i  poko ju !" Koncert zakończył się 
Wspólnym śpiewem M iędzynarodówki.

Kestrzewska i  Poreda śpiewali dla 
świata pracy w  sali Teatru Ludowego 
„E nergetyk".

O tw arta została wystawa 7 artystów  
—  amatorów pracow ników  Pafawagu 
w  św ie tlicy  fabrycznej.

w  nim udział wojewoda M igoń i  w i­
cewojewoda Studnicki. Program zgro­
madził tysiączne rzesze chłopskie z 
oko lic.

Słupsk
Festiwal M uzyk i Ludowej by ł rew ią 

wyb itn ie jszych zespołów artystycz­
nych: zespołu salonowego Zw. Zaw. 
M uzyków, chóru „Echo" zespołu ta­
necznego Z. Z, K. ł  zespołu taneczne­
go ZMP z Charnowa oraz ork iestry  
dętej przy Państw owej Fabryce M ebli 
nr 3.

Zarząd Pow iatowy ZMP postanowił 
zorganizować przy wyróżnionych za­
rządach terenowych w  -pow iecie ze­
społy św ietlicowo-artystyczne, zaopa­
tru jąc je  równocześnie w  nieodzowny 
sprzęt.

Poznań

Bytów
W  festiwalu M uzyk i Ludowej brały 

udzia ł chóry św ietlicow e z terenu po­
w iatu. M iędzy n im i w yróżn ił się ze- 
spół gromady Płotowo, pod k ie row ­
nictwem  działaczki ludow ej Kazim ie­
ry  Siyp-Rekowskiej, k tó ry  odtworzył 
starodawny alfabet kaszubski obraz­
kow y, ilustrow any pieśnią. Poza tym  
produkow a ły się chóry i  zespoły 
szkolne z Bytowa. *

Katowice
W  Operze Śląskiej w ystąp ił jako 

cjbSć w ro li A lfreda Germond w Tra­
f c i e  s łynny śpiewak bułgarski Ge- 
o rg i Belew.

Święto Ludowe odbyło się w  woj. 
śląskim w  75 miejscowościach.

Śląska Fabryka Dźw igów w  Kato­
w icach grupująca wśród swej załogi 
k ilkunastu  p lastyków —• amatorów 
urządziła ich wystawę w swej św iet­
lic y . W iększość prac znajduje się na 
poziomie. Rozdano 3 nagrody malar­
skie i  3 rzeźbiarskie.

Szczecin
2 czerwca odbyło się w  W ojewódz­

k ie j Radzie Narodowej pierwsze kon­
sty tucy jne  posiedzenie Podkom isji 
K u ltu ry  i  Sztuki, k tó re j celem będzie 
koordynowanie w ys iłków  w  dziedzi­
n ie  akc ji ku ltu ra lne j. Do prezydium 
wybrano w oj. M igonia. Utworzono 4 
sekcje: teatralną, muzyczną, lite racko- 
dziennikarską l  św ietlicową.

Pod ty tu łem  „C z łow iek i  jego pra­
ca" otworzona została wystawa pla­
styczna Szczecińskiego Oddz. Związ­
ku  P lastyków w  salach Muzeum Po­
morza Zach. jako  uczczenie Kongresu 
Zw iązków  Zawodowych. Zwracają na 
n ie j uwagę monumentalne rzeźby i  
m ozaiki w  cemencie Lewińskiego. 
Poza tym  w ys taw ili swoje prace" (w ie­
le  portre tów  przodowników  pracy): 
Guido Reck, Kononowicz, Tomaszew­
ski, Podsadecki, Ciechomski, T. K lu ­
sk i i inn i.

W  Ś w ie tlicy  A rtystyczne j odbył się 
w ieczór dyskusyjny o program ie Ra­
d ia  Polskiego. Zagaił go dyrekto r pro­
gram owy rozgłośni Szczecińskiej Pol­
skiego Radia Z. N arde lli. W  ożyw io­
ne j dyskusji omówiono m ożliwości lo ­
ka lne wzbogacenia programu i stw ier­
dzono konieczność kontaktu radia z 
odbiorcą programu. Dlatego w  przy­
szłości p ro jek tu je  się urządzania ta ­
k ich  w ieczorów w  św ietlicach zakła­
dów pracy.

Teatr A k to ra  i  La lk i wystaw ia do­
skonalą sztukę młodzieżową C w oj­
dzińskiego — „Rycerze Radości", peł- 
ną optymizmu i  humoru. A ktorzy: 
dzieci i  uczniowie studium dramatycz- 
nego, grają dobrze.

Na akademickim  tu rn ie ju  kraso­
mówczym urządzonym przez Koło 
Praw ników  i Ekonomistów Studentów 
U. P. w Collegium  M inus pierwszą 
nagrodę zdobyła Paluszyńska z Toru­
nia za piękną mowę obrończą.

O wrażeniach swoich z w ycieczki 
do ZSRR (Moskwa, Leningrad, Nowo­
sybirsk) opowiedział w  form ie in tere­
sującej gawędy prof. W acław  Kubacki 
na czwartku lite rack im  oraz na zebra­
niu w  Collegium Minus.

Jeden z Czwartków poświęcony by ł 
twórczości W andy Karczewskiej.

Interesujący w yk ład  o socjaliźm ie 
francuskim  w yg łos ił prof. dr Gregoire 
(prof. A kadem ii Handlowej w Warsza­
wie) w  Instytuc ie  Francuskim w  Po­
znaniu.

K ilka  w yb itnych  artystów  przed­
staw iło się w  gościnnych występach 
publiczności poznańskiej: Stefan A- 
skenazy dał rec ita l fortep ianowy w 
au li U, P. entuzjastycznie przez k ry ­
tykę przy ję ty , Im re Ungar bra ł udział 
w koncercie symfonicznym Filharm o­
n ii poznańskiej, Ewa Bandrowska- 
Turska śpiewała w  „Madame Butter- 
f ły "  w Teatrze W ie lk im .

Ze św ie tlicow ych występów zano­
tować trzeba popis zespołu Zakładu 
O ciem niałych z Owiósk. Pod dyrekcją  
i  ba lu tą ociemniałego profesora mu­
zyki Gronka — niewidoma młodzież 
produkowała się w  orkiestrze, chórze 
i  w  solowych występach, w yw ołu jąc 
podziw  i  powszechne uznanie.

Zespól św ie tlicow y M ie jsk ich  Za­
k ładów  Siły, Światła i  W ody obcho­
dził uroczyście 20-lecie swojej pracy. 
Koło sceniczne i  ork iestrę założył Ste­
fan Sternalski. A nie la  Schmidtkówna 
prowadzi zespół baletowy. Pięknym 
dorobkiem  pracy może poszczycić się 
ta jedna z na jlep ie j pracujących 
św ie tlic  w  Poznaniu.

Ze starostą oraz wiceprezesem PZZ 
na O kręg Zachodn io-Pom orski Józe. 
tern M ozo lew skim  um ów iłem  się na 
godz. 7 rano. W  rozm ow ie s tw ie rdz i* 
liś m y  bowiem , że będzie to najlepsza 
pora do przeprowadzenia stosunko- 
wo spokojne j rozm ow y na tem at od­
budowy pogranicza po lsko-n iem iec­
kiego w  oko licy  Szczecina.

G dy wszedłem do gabinetu starosta 
przegląda ł w łaśnie p la n y  w yko na­
nych i  zap lanow anych robó t zw iąza­
nych z odbudową zniszczonych przez 
w o jnę  w s i i  osiedli. N ic  w ięc dziw ne­
go, że od tego tem atu rozpoczęliśm y 
naszą rozmowę.

—  Na bieżący ro k  po w ia t szczeciń­
sk i uzyska ł k re d y ty  w  wysokości 19 
m ilio n ó w  zł. To są k w o ty  przezna­
czone na odbudowę in dyw idu a ln ych  
osad i na osadnictwo spółdzielczo, 
p rodukcy jne . N iezależnie od tych sum 
znaczne k w o ty  przeznaczone są na 
rem o n t i odbudowę zniszczonych m a­
ją tk ó w  państwowych.

A  co, panie starosto, w  zakresie 
odbudow y zostało na teren ie pow ia tu  
w ykonane w  la tach poprzednich?

A kc ję  odbudowy — odpowiada 
ob. M ozo lew ski — chociaż w  skrom ­
nych rozm iarach rozpoczęliśm y ju ż  
w  1946 roku. D z ięk i tym  inw estyc jom  
osadnictwo m ogło dać w  k ró tk im  cza­
sie w łaściw e w y n ik i.  W ro ku  1948 
w łoży liśm y 13 m ilio n ó w  z ł w  odbu­
dowę samego ro ln ic tw a  in d y w id u a l­
nego.

Jak wobec tego, obyw a te lu  sta­
rosto, p rzedstaw ia się osadnictwo na 
terenach na zachód od Szczecina?

— P ow ia t szczeciński obejm uje 
obecnie te reny nie ty lk o  na zachód 
od s to licy  naszego w o jew ództw a, ale 
także znaczne obszary w  k ie ru n k u  
po łudn iow ym  i pó łnocnym . P ie rw szy­
m i osadn ikam i b y li tu  żołnierze, k tó ­
rzy  ziem ie te zdobyw ali, a w ięc w  
znacznej m ierze ci, k tó rz y  spod De- 
m no doszli aż do B e rlina . Późnie j 
rozpoczął się n a p ływ  innego elem en­
tu. Obecnie jesteśmy, św iadkam i 
osied lan ia się ro ln ik ó w  z oko lic  Ja­
sła, P rzem yśla i W ie lun ia . Są to lu ­
dzie p racow ic i, k tó rzy  ca ły swój czas 
poświęcają p racy na ro li. W ie lk ie  
znaczenie d la  osadnictwa ma także 
pomoc, ja k ie j w  osta tn im  czasie 
udzie la chłopom  miasto. Co niedzielę 
na wsie p rzyb yw a ją  ek ipy  pracow ­
n ik ó w  fa b ry k  szczecińskich. Robot­
n icy  ci, z zasady dobrzy fachowcy, 
poświęcają czas swój na rem ont 
sprzętu ro ln iczego i  domowego.

T ak rea lizow any jes t na naszym 
teren ie sojusz robotniczo-chłopski.

—  Jak  przedstaw ia się zagadnienie 
lik w id a c ji odłogów?

— W tym  zakresie jesteśm y w  po­
łożeniu w y ją tk o w o  dobrym . W łaśnie 
w  te j c h w ili osadnicy l ik w id u ją  osta t­
n ie  450 he k ta rów  odłogów. O ile  prze­
to chodzi o ziem ię osadniczą, to s tw ie r­
dzić można, że W ciągu na jb liższych 
tygodn i w szystka ziem ia będzie już  
pod upraw ą. Nieco inaczej przedsta­
w ia  się sytuacja  w  P aństw ow ych Go­
spodarstwach Rolnych. Państwo ob- 
ję ło  na naszym teren ie m a ją tk i w y -

Wywiad z wiceprezesem PZZ na Okręg Zachodnio-Pomorski, 
starostą szczecińskim ob. J Ó Z E F E M  M O Z O L E W S K I M

ją tko w o  s iln ie  zniszczone. Do -zago­
spodarowania ięh potrzebny by ł w ięc 
bardzo w ie lk i w k ła d  pracy. A le  i na 
m a ją tkach  państw ow ych kończym y 
ostateczne zagospodarowanie. W  roku  
bieżącym i  tam  w ięc zn ikną  ostatn ie 
h e k ta ry  odłogów.

M ów iąc o zagospodarowaniu, wspo­
m nieć trzeba rów nież o ro ln iczych 
spó łdzie ln iach p rodukcy jnych . P ie rw ­
sza tego typu  p lacówka powstała 
w  r. 1948 w  Ustow ie. Spółdzielcy za­
gospodarowali dotychczas 200 hekta ­
ró w z ie m i i  posiadają obecnie 80 krów . 
W ys ta w ili on i sobie nowe zabudowa­
nia, a ponieważ ziem ia tam  jest do­
skonała, w ięc p lacówka rozw ija  się 
.pomyślnie, zyskując coraz to nowych 
członków. D a le j na terenie pow ia tu  
is tn ie ją  i  p racu ją  z po zy tyw nym i 
osiągnięciam i cztery zrzeszenia „u p ra ­
wowe?. Pod tym  term inem  rozum ie­
m y zrzeszenie k i lk u  w łaśc ic ie li ziem i, 
k tó rzy  jednak nie prowadzą ju ż  in ­
d yw idu a lne j gospodarki, ale w spól­
n ie  orzą i  sieją, a osiągnięte zb iory 
dzielą pom iędzy siebie.

Należy też wspom nieć o pom yśl­
nym  rozw o ju  i dobre j pracy Z w iązku  
Samopomocy C hłopskie j. Sklepy spół­
dzielcze ZSCh zna jdu ją  się w  każdej 
grom adzie i  zaopa tru ją  w ieś w  po­
trzebne a rty k u ły .

— Czy osadnictwo na teren ie po­
w ia tu  szczecińskiego ma cha rak te r 
w yłącznie ro ln iczy?

— M ieszkańców po w ia tu  szczeciń­
skiego podzie lić można w  zasadzie na 
cztery grupy. P ierwsza — to będą 
g łów n ie  ro ln icy . A le  po w ia t szczeciń­
sk i posiada 40°/o lasów, k tó re  są pod­
stawą za trudn ien ia  rów nież znacznej 
g ru py  ludzi. R ozw iną ł się tu ta j prze­
m ys ł drzewny. Trzecią grupę stano, 
wną ludzie, d la  k tó rych  u trzym an ie  
s tanow i woda. P ow ia t szczeciński roz­
ciąga nad O drą i w ie lk im i przestrze­
n ia m i Za lew u Szczecińskiego. N ic 
przeto dziwnego, że os ied liło  się tu ­
ta j bardzo dużo rybaków . N iektóre  
m iasteczka i  wsie m ają  cha rakte r 
w yłącznie ryba ck i. W reszcie czwar­
ty m  źród łem  dochodu dla  m ieszkań­
ców po w ia tu  jes t p o rt szczeciński 
i p racu jący w  Szczecinie w ie lk i prze­
m ysł. Znaczna część ludności pow ia tu  
szczecińskiego, m ieszkająca b liże j 
m iasta Szczecina, p racu je  w  hutach 
i  fab ryka ch  oraz w  porcie.

— Szczecin jes t w ięc źródłem  do­
chodu dla  m ieszkańców pow ia tu ! Czy 
spełn ia on rów nież inne funkc je?

— M iasto Szczecin jest rów nież 
ważnym  ośrodkiem  k u ltu ra ln y m , k tó ­
ry  w  znacznej m ierze oddz ia ływ u je  
na życie pow ia tu . A le  pow ia t ma 
rów n ież w łasne ośrodki k u ltu ry .

Przede w szystk im  pom yśln ie roz- 
w inę ło  się szkoln ictw o. Do 23 szkół 
uczęszcza około 2500 dzieci. W Jasie­
n icy  czynna jes t 1 l- le tn ia  szkoła 
zbiorcza. Ś rednią szkołę ro ln iczą m a­
m y w  D o łu jach , a ośrodek szkolenio­
w y  ośw ia ty  ro ln icze j m ieści się w

Trzebieży. Na teren ie pow ia tu  p ra ­
cuje 7 b ib lio te k  gm innych, k tó re  roz­
prow adzają ks iążk i przy pomocy 37 
punk tów  bib liotecznych.

Ważną ro lę  w  życiu pow ia tu  odgry­
w a ją  dom y społeczne i św ietlice. D o­
brze wyposażone dom y społeczne 
zna jdu ją  się w  Policach i  Jasienicy. 
Ładny dom rybaka  posiada Nowe 
W arpno. Dobrze p racu ją  św ie tlice  
w  Trzebieży, D o łu jach, Rędzinach.

Na m arginesie a k c ji organizow ania 
św ie tlic  wspom nieć należy o czynie 
p ierw szom ajow ym  p racow n ików  W o­
jewódzkiego W ydzia łu  O dbudowy 
i  Społecznego Przedsiębiorstw a B u ­
dowlanego. R obotn icy i  p racow nicy 
tych in s ty tu c ji odbudow ali w  gm in ie  
Kołbaskow o p iękną św ietlicę. Nato­
m iast p racow nicy starostwa uporząd­
k o w a li teren około św ie tlicy .

W spomnieć rów nież wypada p rzy  
te j okaz ji o inne j p racy p racow n ików  
starostwa szczecińskiego. W osta tn im  
Czasie uporządkow a li on i b lisko  60 
grobów  żo łn ierzy radzieckich, po le­
g łych w  walce o nasze ziemie. G roby 
te zna jd u ją  się na teren ie w s i Nowe 
Sady i  M oczyły.

— A  ja k ie  bo lączki odczuwa się 
w  te j c h w ili na teren ie pow ia tu?

— K ło po tó w  nigdzie nie brak, w ięc 
i m y m am y ich nie' m ało i  to we 
wszystk ich p raw ie  dziedzinach. Chcia­
ło by się, by po w ia t ju ż  'b y ł odbudo­
w any i  stale nam  się zdaie, że w s z y - . 
s tk ie  rob o ty  w ykonyw ane są zby t 
wolno. Dalsza sprawa to zagadnienie 
k o m u n ika c ji ko łow e j i  te le fon iczne j. 
Szczerze jednakże trzeba stw ierdz ić , 
że postępy i  w  tym  zakresie są znacz­
ne. U spraw nien ie k o m u n ika c ji po­
zw o li nam  na osiedlenie w  tym  roku  
jeszcze 250 rodzin. O ile  chodzi o ro l­
n ictw o, to chcie libyśm y odwodnić za­
lane przez Odrę łą k i. O koło 10 tys ię­
cy hek ta rów  łą k  zna jdu je  się pod w o ­
dą na skutek zniszczenia pomp. A le
i ta robota będzie w ykonana.

— Jak ie  są p lany na na jb liższą 
przyszłość?

—  P ow ia t szczeciński zostanie zna­
cznie powiększony. W  swych obec­
nych ram ach te ry to r ia ln y c h  nie  ma 
on zdrow ych podstaw gospodarczych. 
Zostaną przeto w łączone do pow ia tu  
szczecińskiego znaczne r.owe tereny 
razem z ta k im i m iastam i ja k  Gole­
n iów , G ry fin o  1 Stepnica. P ow ia t 
obejm ie obszary położone dokoła m ia . 
sta Szczecina.

T ak pow iększony pow ia t stanow ić 
będzie jednostkę stosunkowo dużą, 
cc u m o ż liw i zdrowe gospodarowanie 
i zapewni każdej a k c ji należyte pod­
staw y finansowe.

K ończym y rozmowę. Starosta za­
poznaje m nie jeszcze z p lanam i w ie l­
k ich  m ożliwości tu rys tycznych  na te ­
ren ie  pow ia tu . Pięknąsjest ziem ia nad- 
odrzańska i w a rto  ją  poznać. Starosta 
zaprasza wszystk ich na teren swego 
pow ia tu.

C. P.

Repatriacja feinMw z Dalekiego Wschodu

Książki i czasopisma Gospodarka morska

Koszalin
Przy udziale delegata M in. K u ltu ry  

i  Sztuki prof. P łlichowskiego odbyło 
się zebranie organizacyjne Kom itetu 
O bywatelskiego dla utworzenia Szko­
ły  Muzycznej. Czyn ten będzie ucz­
czeniem 5 rocznicy powstania Polskie­
go Kom itetu W yzwolenia Narodowe­
go. Lokal uczelni mieścić się będzie 
w  Robotniczym Domu Kultu ry, w ypo­
sażony w  10 fortepianów i  pianin.

Święto. Ludowe w Koszalinie by ło  
jednym z centralnych punktów uro­
czystości w o j. szczecińskiego. B rali

50.000.000 egzemplarzy
ksrżek szkolnych

Zakłady Graficzne PZWS w Byd­
goszczy podały do wiadomości, że w y ­
szedł z druku p ięćdziesięciom ilionowy 
egzemplarz książki szkolnej wydanej 
przez PZWS, tzn., że Państwowe Za­
k ła dy  W ydaw n ic tw  Szkolnych w  czte­
ro letn im  okresie swoje j działalności 
powojennej w yda ły  już 50.000.000 
książek. W  liczbie 50 m ilionów  m ie­
szczą się nie ty lk o  podręczniki szkol­
ne, lecz także książki pomocnicze dla 
ucznia j nauczyciela książki popu­
larnonaukowe oraz książki dla dzieci.

50 m ilionów  książek! C yfra  ta ozna­
cza, że każdy uczeń w Polsce nabył 
w ciągu tych 4 la t około 10 książek 
wydanych przez PZWS które druku­
ją, wydają, rozp ow szechn ią , sfowein 

troszczą się o zaopatrzenie przy­
szłych budowniczych socjalizmu w 
Polsce we wszystkie niezbędne pod­
ręczn ik i i książki.

Przeciętna roczna produkcja przed­
wojenna wszystkich w ydaw nictw  
szkolnych wynosiła  4 m il. podręczni­
ków. PZWS w ydają — same — prze­
ciętnie 12 mil.

P ierwszy tegoroczny numer kw arta l- 
« n ika „Gospodarka M orska" (styczeń — 

marzec 1949) znacznie przewyższył i lo ­
ścią stron zeszyty, wydane w  roku u- 
biegłym.

Zgodnie z wytworzoną już tradycją  
treść jego podzielona na 5 zasadni­
czych działów: „A r ty k u ły " ,  „M a te ria ­
ły ” . „Spraw y m orskie w  świecie", 
„Z  prasy k ra jo w e j" oraz .Recenzje i  
om ów ien ia ".

Dla ekonom isty zajmującego się za­
gadnieniam i m orskim i szczególnie in ­
teresującym musi się wydać a rtyku ł 
Stanisława Polaczka pt. „U sług i m or­
skie w  bilansie płatn iczym ". Po ogól­
nym naszkicowaniu znaczenia usług 
morskich dla ak tyw izac ji bilansu p ła t­
niczego naświetlonym tabelką porów- 
nującą „w p ły w y  bilansu płatniczego z 
ty tu łu  usług m orskich z obrotam i han­
dlu zagranicznego w  n iektórych kra­
jach w  r. 1938" autor przechodzi do 
zasadniczego tematu tj. metody o b li­
czeń. N iew ą tp liw ie  najciekawszą jest 
kwestia rozstrzygnięcia zakresu po ję­
cia usług morskich, k tórą zresztą ob­
szernie analizuje Tadeusz Ocioszyński 
w a rtyku le  pt. „Gospodarstwo'm orskie 
narodu".

St. Polaczek omawia dw ie zasadni­
cze metody obliczania dochodów z u-

Em igracja polska w  M andżurii i Chi 
nach, k tóra od w ie lu  la t oczekiwała 
na możność w yjazdu do O jczyznę, do­
czekała się radosnej c h w ili przyjazdu 
w  dniu 22 marca br. Delegata Rz P 
Komandora J. Kłossowskiego do Char­
o n a  w  celu przeprowadzenia repatria­
c ji rodaków. Jak donosi wychodzący 
w  Charbinie tygodn ik  po lski „O jczy ­
zna" wszyscy oczekujący na wyjazd 
do O jczyzny otrzym ają k a rty  rajestra- 
cyjne, opatrzone wizą wyjazdową 
chińską j  tranzytową sowiecką, na

Wytwórnia Galanterii Skórzanej
-Z. JE. S o b a s z k ic w ic z  
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sług morskich: stosowaną w Stanach 
Zjednoczonych oraz w Europie. Różni­
ce m iędzy metodami w yn ika ją  z tego 
powodu, że Stany Zjednoczone u jm ują  
wartość towarów  im portowanych wg 
ceny f.o.b. (z dostawą na pokład stat­
ku) port k ra ju  eksportującego, pod­
czas, gdy kra je  europejskie — w ar­
tość towarów  im portowanych wg ce­
ny  c.i.f. (łącznie z wszystkim i koszta­
m i związanymi z dostawą towaru) port 
k ra ju  importera. Polaczek nie zajm uje 
w łaściwego stanowiska, którą z metod 
uważa za lepszą, zadawalając się w y ­
kazaniem szeregu kłopotów, jak ie  za­
is tn ia ły  by w  wypadku wprowadzenia 
wyceny im portu  fob, zalecanej przez 
M iędzynarodow y Fundusz M onetarny.

W  dziale „M a te ria ły " Ign. Tarski w 
artyku le  pt. „W ykonan ie  planu mor­
skiego w r. 1948" szczerze i bezpośre­
dnio wykazuje na niedociągnięcia w 
naszym m łodym planowaniu morskim, 
spowodowane brakiem odpowiedniej 
p ra k tyk i oraz uzasadnia przyczyny 
różnic powstałych m iędzy planowa­
niem a wykonaniem. Poszczególne po- 
zycje odpowiednio zestawione prze­
m awiają do czytelnika, k tó ry  wgłębiw- 
szy się w  dokładnie omówione cy fry  
musi dojść do wn iosku autora, że „na 
ogół wykonanie planu morskiego na­
leży ocenić pozytyw nie".

mgr J. K.

k tó rych  będzie wym ienione mienie, 
jak ie  repatriant zabiera ze sobą do 
kraju.

O byw ate lski Kom ite t Repatriacyjny 
m ianowany przez Delegata rozpoczął 
w  kw ie tn iu  energiczną pracę zapisów 
na pierwszy transport repatriacyjny, 
tak że już  około 2 maja m ia ł w y ru ­
szyć pierwszy transport, drugi zaś o- 
ko ło  20 maja. Repatrianci mają moż­
ność zabrania wszystkich rzeczy, łącz­
nie z narzędziami pracy i wszelkim i 
posiadanymi kosztownościami i w a lu ­
tami. Zabieranie m ebli, ze wzglądu na 
ograniczone miejsce nie jest możliwe, 
zabierać można jedyn ie  n iezbyt cięż­
kie składane łóżka, małe s to lik i i  krze­
sełka, po 1 sztuce na osobę. Przy każ­
dym transporcie będzie wagon ż ob­
sługą sanitarną.

Repatrianci muszą się zaopatrzyć w 
żywność na trzy dni, to jest na czas 
przejazdu z Charbina do stacji M and­
żuria. Niezamożni otrzym ają w yży ­
w ienie na ten czas od Kom itetu Repa­
triacyjnego. W  czasie przejazdu przez 
terytorium  Z.S.S.R. repatrianci będą 
pozostawali pod opieką Ambasady 
R. P. w  M oskw ie i  będą żyw ieni na 
rachunek Rządu R. P. przez władze ra­
dzieckie na specjalnych punktach a- 
prow izacyjnych. Droga przez Z.S.S.R. 
będzie trw a ła  około 30 dni. Repatrian­
ci będą przyw iezien i do B ia łe j Podla­
skie j, gdzie umieszczeni będą w  schro­
nisku P.U.R-u. Repatrianci posiadają­
cy krew nych w  Polsce będą m ogli po­
jechać do nich i otrzym ają z P.U.R-u 
bezpłatny bilet.

W szyscy zatem krew n i w  Polsce, 
k tó rzy  spodziewają się powrotu swo­
ich b lisk ich  pow inni skomunikować 
się z Państwowym Urzędem Repatria- 
cyjnym  w Białej Podlaskiej w  sprawie 
spodziewanego term inu przyjazdu 
pierwszego transportu repatriacyjnego 
rodaków z Dalekiego Wschodu.

T. Szukiewicz
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PRACA I DZIAŁALNOŚĆ R. Z .  Z .
Uczennice Szkoły Przemysłowej w Łodzi 

zwiedzają Dolny Śląsk
W ycieczka nasza została zaprojek­

towaną zaraz z początkiem roku szkol­
nego. D ługie b y ły  debaty nad w y ty ­
czaniem trasy, opracowaniem choćby 
w  przyb liżen iu kosztorysu. Zdawałyś­
m y sobie sprawę, że jest to przedsię­
wzięcie n iełatwe, tym  bardziej, że pra* 
pragnęłyśm y udostępnić wycieczkę 
wszystkim , nawet na jm n ie j zamożnym 
dzieciom robotników , chłopów m ało­
ro lnych i sierotom, k tó rych  spora gro­
madka kształci się w  naszej szkole. 
W szystko jednak pozostawało w  sfe­
ra® marzeń i dopiero gdy zrodził się 
pom ysł współpracy z Polskim Zw iąz­
kiem  Zachodnim, marzenia przyb ra ły  
reaine kształty. Okręg Łódzki P, Z. Z. 
zw róc ił się w  sprawie naszej wyciecz­
k i do Okręgu W rocławskiego, a ten 
w kró tce  nadesłał ram owy p ro je k t 5- 
c iodniow ej w ycieczki z przypuszczal­
nym  kosztorysem. Teraz już szybko 
sporządzono lis tę  uczestniczek, poczy­
niono starania w  D yrekc ji P.K.P, o 
przydzia ł wagonu i 25 m aja wycieczka 
nasza w  składzie 62 osób wyruszyła 
z Dworca Kaliskiego, pociągiem do 
AYrocławia. N ieopisana radość ogar­
nęła gromadkę dziewcząt, k tóre 8 go­
dzin dziennie spędzają w  murach 
szkolnych, aby zdobyć wiedzę zawo­
dową i opanować szereg przedmiotów 
ogólnokształcących, potrzebnych do 
uzyskania świadectwa końcowego i  
decydujących o wartości pracy jedno­
s tk i dla społeczeństwa.

Szybko m inęła nam podróż do W ro ­
cławia, urozmaicona niem ilknącą n i­
gdy piosenką i salwami śmiechu, k tó ­
ry  raz po raz w ybuchał z m łodych, 
uszczęśliw ionych piersi. Ną dworcu 
w e W roc ław iu  oczekiwał nas prezes 
w rocław skiego Zarządu P, Z. Z. wraz 
z przydzie lonym  do naszej dyspozycji 
przewodnikiem . Od razu w yruszyliśm y 
na wyznaczoną nam kwaterę w  p ięk­
nym  hotelu turystycznym  Dolnoślą­
skie j Spółdzielni Turystycznej, ol­
brzym i nowoczesny budynek, położo­
n y  w rozleg łym  parku od razu wzbu­
dzi! zachwyt dziewcząt a długa sala z 
czystym i, b ia ło  zasłanym i łóżkami, za­
chęcała do odpoczynku. O tym  jednak 
n ik t nie chciał słyszeć, trzeba by ło  
na jp ie rw  obejrzeć prześliczny park, ze 
wspaniale kw itnącym i rododendrona­
mi. których bogactwem barw  nie moż­
na było  dość nasycić oczu, przyzw y­
czajonych do zadymionych, szarych 
m urów naszej p racow ite j Łodzi. 
W reszcie po d ług ie j wędrówce po 
mieście i z apetytem spożytej ko lac ji 
ułożono się do snu, aby nazajutrz zbu­
dzić się ja k  na jwcześniej i  w yko rzy­
stać czas ja k  na jbardzie j.

Dzień następny poświęcono na zw ie­
dzanie W rocław ia , a przede wszystkim  
jego zabytków. Zwiedzano dokładnie 
wszystkie pam ią tk i polskie, co w  po­
łączeniu ze starannym i objaśnieniam i 
przewodnika by ło  zarazem pow tórze­
niem części h is to rii Polski. —- Dużo 
czasu poświęcono na zwiedzenie Mu.

czyi się o transport naszego turystycz­
nego bagażu.

Odcinek drogi z Sobieszowa do Ja- 
gniątkowa jest na jbardziej uroczym, 
ja k i sobie można wyobrazić. G óry i 
lasy, ru iny zamku w Chojnastach, w 
perspektyw ie ośnieżone Karkonosze, 
balsam powietrza przeczystego, oto co 
mogło olśnić młode tu rys tk i. Oczy 
szeroko otwarte na świąt, w chłan ia ją 
chciw ie piękno krajobrazu, krzepnie 
poczucie łączności i ziemią prapiastow- 
ską, kszta łtu je się światopogląd n a j­
zdrowszy, bo zrodzony na podłożu 
realnych przeżyć, w  zetkn ięciu się z 
przyrodą, człow iekiem  i pracą.

Szkoła Polskiego Zw iązku Zachod­
niego w  Jagniątkow ie przyję ła nas 
z iście staropolską gościnnością. W ie ­
czorem zorganizowano harcerskie o- 
gnisko ze wspaniale zmontowanym 
programem, w  w ykonaniu m łodzieży 
szkolnej w  Jagniątkow ie i uczenie 
Państwowej' Żeńskiej Szkoły Przemy­
słowej, które przyw ioz ły  pozdrow ie­
nia robotniczej Łodzi dla mieszkańców 
Podsudecia i  Nadodrza. -r- Nastro jowe 
ognisko, noc księżycowa w  górach i 
wspólne tańce m łodzieży, zakończyły 
,|en dzień, tak p iękny i bogaty w  nie- 
zaDomniane wrażenia.

5-ty  z ko le i dzień w yp e łn iła  cało­
dzienna górska wycieczka do Śnież­

nych Jam. Dzięki zdobytej przepustce, 
o którą zabiegał dyrekto r goszczącej 
nas szkoiy w  Jagniątkowie, m ogłyśmy 
przejść pas graniczny i  odwiedzić cze­
skie schronisko w  Petrowce, gdzie 
znowu spędzono k ilk a  chw il na ser­
decznej pogawędce z bratam i Czecha­
mi. —  W spólnie śpiewane pieśni, at­
mosfera wzajemnej życzliwości, oto 
przeżycia, które  mocno u trw a lą  pod­
stawy naszej przyjaźn i polsko-czecho­
słowackiej. Zmęczone tu rys tk i póź­
nym wieczorem w ró c iły  do Jagniątko- 
wa na nocleg, aby pożegnać się z nim 
nazajutrz, wywożąc jak  najmilsze 
wspomnienia o szkole P. Z. Z.,- która 
dołożyła wszelkich starań, aby nam 
uprzyjem nić pobyt.

Ostatni 6-ty dzień to w yjazd do 
Jeleniej Góry, a stąd do pobliskich Pi- 
liehow ic, gdzie znajduje się olbrzym ia 
zapora wodna, e lektrownia, w ysy ła ją ­
ca prąd o zasięgu od W roc ław ia  do 
Pragi Czeskiej i  gdzie zorganizowany 
jest ośrodek Żeglarski L ig i M orskie j. 
Czarowne jeziora, emocjonująca jazda 
m otorówką, zakończyły naszą wspa­
niałą wycieczkę.

Impreza zorganizowana przy pomo­
cy Polskifego Związku Zachodniego 
była —  prócz głębokich przeżyć natu­
ry  emocjonalnej —  najlepszą lekcją  
geografii, h is to rii i  zagadnień życia 
współczesnego. Lekcją żywą i bogatą 
w  treść.

M aria S łow ikowa

żywa i owocna działalność Okręgu Łódzkiego
Okręg Łódzki Polskiego Związku 

Zachodniego wykazuje w  ostatnich 
miesiącach bardzo ożyw ioną dzia ła l­
ność i  może się poszczycić k ilkom a 
dobrze przeprowadzonymi akcjam i i 
imprezami- Przede wszystkim  trzeba 
tu wspomnieć o stałym patronacie 
sprawowanym przez Okręg Łódzki 
nad Okręgiem  Szczecińskim PZZ oraz 
o urządzeniu w  Łodzi lokalnego Tygo­
dnia Polskiego Zw iązku Zachodniego, 
k tó ry  się odbyi w  po łow ie maja br.

WSZYSTKO DLA SZCZECINA

W spółpraca O kręgu Łódzkiego z O- 
kręgient Szczecińskim odbywa się ną 
trzech płaszczyznach: w ym iany ku ltu , 
rą ino-ośw iatowej, pomocy ośw iatowo- 
finansowej dla Szczecina i in ic jow an ia  
oraz rozw ijan ia  kon taktów  między 
młodzieżą łódzką, a młodzieżą z tere­
nu województwa szczecińskiego.

W  ramach w ym iany ku ltu ra lne j 
przybył w  dniu 22 stycznia br. do Ło­
dzi 40-osobowy chór PZZ „H arm onia" 
ze Szczecina na zaproszenie Okręgu 
Łódzkiego, k tó ry  wspólnie z O bwo­
dem Łódzkim poniósł też wszystkie 
koszty związane z przybyciem, roz­
mieszczeniem i  w yżyw ien iem  gości. 
O te j p ięknej, 2-dniowej imprezie, 
dzięki k tó re j szczecińscy autochtoni i  
reem igranci m ie li sposobność pozna­
nia robotniczej Łodzi oraz urządzeń 
technicznych i  społecznych k ilk u  łódz­
kich. fabryk, a łodzianie usłyszeli pie-

mo te j wydatne j pomocy dla Szczeci­
na Okręg Łódzki nie zapomina też o 
potrzebach innych placówek PZZ na 
Ziemiach Zachodnich. Przekazał np. 
niedawno 40.000 zł dla Gimnazjum 
P. Z. Z, w  Jagniątkow ie na Dolnym 
Śląsku, a dochód z zabawy leśnej w 
Tuszynie pod Łodzią urządzonej dnia 
12 czerwca br. przeznaczono ną ten 
sam cel.

A kc ja  in ic jow an ia  i  rozw ijan ia  kon­
taktów  oraz współpracy m iędzy m ło­
dzieżą łódzką a szczecińską obejm uje 
zarówno dzieci, ja k  i -  studentów. 
Przede wszystkim  staraniem Okręgu 
Łódzkiego PZZ, Kuratorium  Okręgu 
Szkolnego w  Łodzi w ydało zarządze­
nie wszystkim  podległym zakładom 
naukowym , aby patronowały jedyn ie 
szkołom należącym do szczecińskiego 
Kuratorium . Celem przyspieszenia i

Na zjazil ir łs d rc ż y  po lska’ 
w Berlinie

S ekre ta ria t G enera lny Zarządu 
G łównego w ys ia ł następującą deps- 
szę:

„M łodzieży Polsk ie j w  Niemczech, 
w  dn iu  Je j Z jazdu — Zarząd G łów ny 
Polskiego Z w iązku  Zachodniego prze» 
syła serdeczne życzenia owocnych 
obrad i pom yślnych w y n ik ó w  w  pra= 
cy dla dobra naszej O jczyzny,

Za Zarząd G łów ny P. Z. Z.
Sekretarz G eneralny 

(— ) d r Cz, P ilicho w sk i

Udany Tydzień PZZ
Lokąlny Tydzień Polskiego Związku 

Zachodniego zorganizowany przez O- 
kręg Łódzki w  dniach od 15 do 21 ma­
ja br. m ia ł na celu spopularyzowanie 
działalności PZZ, ze szczególnym pod­
kreśleniem scharakteryzowanych w y ­
żej akc ji Okręgu Łódzkiego na terenie 
i  dla wojew . szczecińskiego. M ia ł też
— co zostało w  pe łn i osiągnięte — do­
starczyć funduszów na ich przeprowa­
dzenie.

Tydzień rozpoczął się dnia 14 maja 
pogadanką radiową pt. „Tydzień Pol­
skiego Związku Zachodniego w  Łodzi"
— wygłoszoną przez Sekretarza O krę­
gu p. A leksandrę Strzałkową. Następne­
go dnia odbyła się zbiórka uliczną, w 
k tó re j w z ię li udzia ł członkowie Kói 
PZZ oraz m łodzież Z. M. P. i S. P. W  
dniu 17. V. radio łódzkie nadało w  ra­
mach Tygodnia specjalną audycję w 
k tó re j om ówiono książkę Kożniew- 
skiego „Ż y w io ły "  poświęconą osią­
gnięciom Polski Ludowej na Ziemiach 
Zachodnich, a wydaną przez W ydaw ­
nictw o Zachodnie i M orskie w  Pozna­
niu. Dnia 18 maja wiceprezes Zarządu 
Okręgu Łódzkiego, dyr. Państw. Urzę­
du Repatriacyjnego mgr O lechnowicz 
w yg ios ii przez radio pre lekcję  poświę­
coną akc ji przesiedleńczej z wojew .

łódzkiego na Ziemie Zachodnie. U ro­
czyste zakończenie tygodnia odbyło 
się dnia 21. V. w  sali M ie jsk ich  Zakła­
dów Kom unikacyjnych. Na program 
akadem icki złożyło się: zagajenie w y ­
głoszone przez prezesa Zarządu O krę­
gu Łódzkiego mgr. Karoia Przesmy­
ckiego, referat mgr. Mścisiawa O lech­
nowicza oraz — w części artystycznej 
—  występy chóru, o rk ies try  i solistów 
M. Z. K. W ieczorem tego samego dnia 
radio nadało jeszcze pogadankę pt. 
„Problemy ku ltu ra lne największego 
miasta polskiego wybrzeża" w  opraco­
waniu red. Czesława Piskorskiego, 
współpracownika Okręgu Szczeciń­
skiego PZZ. W  czasie trw an ia Tygo­
dnia odbyw ały się ponadto w  Kołach 
zebrania j referaty poświęcone zaga­
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Na specjalne podkreślenie zasługu­
je, żę Sekretarz Okręgu p. Strzałkową 
w  pełnym  zrozumieniu akc ji oszczęd­
nościowej przestemplowaia ze swym i 
współpracownikam i znaczną ilość sta­
rych znaczków dla zb ió rk i u liczne j 
pozostałych z la t dawniejszych, przez 
co zaoszczędzono kilkadziesią t tysięcy 
złotych.

(E . )
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zeum Państwowego z bogatym działem . . ore P rzyczyn iły  się do utrzym a
preh is to rii i współczesnego m alarstwa n !a l . R zew ien ia  polskości w  okresie 
polskiego. Ogromne wrażenie w yw a rł niem ieckiego ucisku — zamieściliśm y 
prastary ratusz, a piękną pre lekc ją  }UZ svf ego czasu obszerny reportaż na usprawnienia powyższej akc ji Okręg
dyrektora muzeum byłyśm y wprost o- - . ,a5 r  nasze9° pisma. Obecnie Okręg Łódzki postarał się o wykaz inspektu
czarowane. —  W reszcie Odra —  na­
sza graniczna rzeka, Odra, granica 
Chrobrego i  najważniejsza arteria ko­
m unikacyjna, łącząca nasze zagłębie 
węglowe z Bałtykiem . N ie można by ­
ło  się oderwać od te j rzeki, k tó re j 
szum wód, ty le  budzi g łębokich m yśli 
i  serdecznych uczuć.

Trzeci z ko le i dzień naszej wyciecz­
k i ob ją ł w yjazd do W ałbrzycha, gdzie 
dzięki staraniom O kręgu W roc ła w ­
skiego Polskiego Związku Zachodnie­
go m ogłyśm y zw iedzić tereny kopa l­
n i „Bolesław C hrob ry" oraz o lbrzym ią 
o stu piecach koksownię. U jrza łyśm y 
z jak im  trudem ogromnym nasi ko. 
chani gó rn icy w ydobyw ają  węgiel, 
k tó ry  jest naszym na jw iększym  bo­
gactwem narodowym, k tó ry  jest pod­
stawą naszego stale rozbudowującego 
się przemysłu, ten węgieł, k tó ry  da! 
Polsce tak ważny i w ie lk i udzia ł w  go­
spodarce św iatowej. W  pobliskim  są­
siedztwie kopa ln i olbrzym ia, nowocze­
sna koksownia, to wspan ia ły nasz do­
robek w  ramach planu trzyletn iego.

Z ośrodka przem ysłu i górnictw a 
podsudeckiego w yjecha łyśm y do u ro­
czego Szczawna-Zdroju, aby napić się 
Ożywczej „D ąbrów k i" i spróbować 
smaku „M ieszka". I znowu rozbawień 
ne, uszczęśliwione, rozśpiewane, w ra- 
camy do W ałbrzycha by nazajutrz 
wczesnym rankiem w yruszyć do Je­
len ie j Góry.

Czwarty dzień pełen b y ł wrażeń tak 
bogatych, że trudno je wprost opisać. 
Prócz Jelen ie j Góry — Cieplice, Sobie­
szów i wreszcie m alowniczo położone 
Jagniątkowo, — T uta j by łyśm y gość* 
m i ogólnokształcącej szkoły repoloni- 
zacyjne j, u trzym yw anej przez Polski 
Związek Zachodni Już do Jelen ie j Gó 
ry  na nasze przyw itan ie  w yszli ucz­
n iow ie  te j szkoły, a w Sobieszowie 
u jrze liśm y dyrektora, k tó ry  zatrosz-

. . ------ o-.cz O, I p u a ia i a i  u  w y t i ü i  LU D in iK i
o . ,w  _Porozumiemu z O kręgiem  ra tów  szkolnych z terenu Szczecina i 
bzczecinslum przygotowuje^ program i dostarczył go Kuratorium  w  Łodzi. Je-
trasę 2-dniowej wycieczki, k tóra z 
ko ie i pozwoli łodzianom zwiedzić w  
lipcu  br. port i  miasto Szczecin, oraz 
Sw inioujście i M iędzyzdroje. W arto  tu

u w a g a ;
N A J S Ł Y N N IE J S Z A

C H IK O M A N T K A

Eugenia faiei Æ L
m mokreśla naukow o  

C H A R A K T E R  
Z D O L N O Ś C I -  P R Z E Z N A C Z E N IE  

P rz y jm u je  caty dzień  
W A R S Z A W A , ulica B racka  23 m . 52 

p a rte r , I I I  podwórze  
Obok Jan ikow skich js

zaznaczyć, że Okręg nie ogranicza 
swej akc ji wycieczkow ej do w ym iany 
ze Szczecinem. Np. w  końcu mąja u- 
rządzono wycieczkę jednego z łódz­
k ich  K ó ł PZZ do W rocław ia  i  oko lic.

Jeżeli chodzi o pomoc ośw iatowo- 
finansową udzieloną przez Okręg 
Łódzki O kręgow i Szczecińskiemu, to 
w yraz iła  się ona ostatnio przez w ys ła ­
nie tysiąca egzemplarzy książek bele­
trystycznych i szkolnych, przeważnie 
nowych, uzyskanych z Biura K on tro li 
Prasy w  Łodzi, oraz przez wyasygno­
wanie 20.000 z} pa kursy repoloniza- 
cyjne w  Szczecinie. Postanowiono też 
wyposażyć w  najb liższym  czasie chór 
P. Z. .Z. „H arm onia" w  nowe nuty. M i-

żeli chodzi o działalność bezpośrednią, 
to Okręg urządza kolon ie le tn ie  dla 
50-ciu dzieci reem igrantów i autochto­
nów z wojew . szczecińskiego w  oko­
licach Łodzi i nosi się z zamiarem w y ­
słania dzieci łódzkich robotn ików  — 
P.Z.Z.-owców na ko lon ie  w  okolicę 
Szczecina.

Nieco inne, nie m niej doniosłe zna­
czenie posiada praca Akadem ickiego 
Koła PZZ O kręgu Łódzkiego. Delegat 
tego Koła w y jecha ł już w  marcu br. 
do Szczecina, gdzie nawiązał kon takt 
z tamt. Kołem Akadem ickim  i usta lił 
konkretne form y współpracy. W  w y ­
n iku  porozumienia z Okręgiem Szcze­
cińskim  Koło Łódzkie postanow iło też 
ca łkow ic ie  urządzić i wyposażyć św ie­
tlicę dla reem igrantów w  Szczecinie, 
oraz zorganizować zespół akadem icki 
na okres w akacyjny. Ta ostatnia myśl 
wchodzi obecnie w  stadium realizacji.

Z. N. P. W E FRANCJI
Związek Nauczycielstwa Polskiego 

we Francji w ykazuje dużą ruchliwość 
na po lu pracy społecznej i  samo­
kształceniowej,

Szczególnie żywotne jest ognisko 
ZNP w M ontlucon (A llie r). Członko­
w ie tego Ogniska postanow ili poświę­
cić jeden dzień w miesiącu na pracę 
samokształceniowa, urządzając w 
swym  gronie odczyty i pogadanki. 
Na ostatnim, zebraniu wszystkie w y ­
powiedzi nauczycieli św iadczyły o ich 
pe łne j solidarności w  akc ji rozbu­
dowy Polski Ludowej oraz o uznaniu 
dla Rządu naszego dążącego do roz­
powszechniania ku ltu ry .

Rezolucją solidarności w  obronie 
pokoju zakończono zebranie.

PRACE KULTURALNO -O ŚW IATO W E 
W  HAMBURGU

Polopia ham burska w ykazuje osta­
tn io  pewne ożyw ienie w dziedzinie 
prac kultura lno-ośw iatowych. Jeszcze 
przed niespełna pó łtora rokiem  pano­
w ał na tym  polu duży zastój. Jedyną 
form ą działalności ku ltu ra lne i by ły  
chóry. Is tn ia ły  wprawdzie i kursy 
języka polskiego, lecz w  dużym sto­
pn iu zdezorganizowane oraz z n ik łą  
frekwencją.

Sprawozdanie roczne na ostatnim 
walnym  zebraniu in form uje, że stan 
liczebny uczestników kursów podniósł 
się znacznie mimo spadku członków 
w  Gromadach wskutek reem igracji.

Do podniesienia frekw encji ną ku r­
sach języka polskiego p rzyczyn iły  się 
w  dużej mierze w yjazdy dzieci na ko­
lon ie  letn ie do kra ju . Z dniem 22 
kw ie tn ia  br. uruchomiono w yk łady  
h is to rii, geografii oraz lite ra tu ry  po l­
skiej. W yk ła d y  prowadzone są w 
sposób przystępny i  in teresujący 
przez znanego na terenie Hamburga 
społecznika Stefana Pajewskiecm

PO LO NIA W  BREMIE

ZMP GRUNW ALD W  PARYŻU
W  końcu maja odbyły  się w  Paryżu 

obrady plenum ZMP Grunwald. Do 
najważniejszych zadań, ja k ie  stawia 
sobie na przyszłość młodzież grun­
waldzka, należy: przygotowanie z ja ­
zdu i Z lo tu  Związkowego, upowszech­
nienie sportu wśród m łodzieży emi­
gracyjne j, wzmożenie akc ji repoioni- 
zacyjne j i  ośw iatowej, pogłębienie i  
rozszerzenie światopoglądu ideologicz­
nego wśród członków związku.

Na zakończenie zebrani uchw a lili 
rezolucję, w  k tó re j m łodzież wyraża 
swe oddanie dla sprawy pokoju. ,

DZIECI Z FRANCJI
DZIECIOM  W  KRAJU

Dzieci ze szkoły w  Boulogne — 
B illancou rt op iekują się uczniami 
szkoły w  Ropczycach. Dzieci z K ra­
ju  p rzys ła ły  do swoich kolegów i  ko­
leżanek z F rancji album. Dzieci z 
Boulogne —  B illancourt sprzedały ten 
album na lo te r ii fantowej i  za uzy­
skaną w  ten sposób sumę k u p iły  p łó­
tna, z którego uszyły  koszulki, fa rtu ­
szki, sukienki, chusteczki dla sierot w  
Polsce. Upom inki te zawiezie dla nich 
czworo dzieci z ko lo n ii Boulogne — 
B illancourt, k tórzy  jadą na wakacje 
do Kraju.

25-LECIE KLUBU SPORTOWEGO 
„PO GO Ń”

K lub Sportowy „Pogoń”  z Maries, 
jeden z najstarszych klubów  p iłk a r­
skich na em igracji we Francji, ob­
chodził w  końcu m aja 25-lęcię swego 
istnienia. Z okazji te j przygotowano 
bogaty program imprez sportowych 
na stadionie w Auchel.

Święto sportowe najstarszego k lubu 
polskiego na em igracji przyciągnęło 
w ie lką  liczbę widzów, przyczynia jąc 
się do dalszej popularyzacji sportu 
polskiego wśród wychodźstwa.

KU CZCI GEN. ŚWIERCZEWSKIEGO
Związek Polaków, by łych uczestni­

ków  Ruchu Oporu zorganizował osta­
tn io w Paryżu pod patronatem amba­
sadora J. Putramenta oraz przy współ­
udziale Rady Narodowej i Tow. Przy- 

Poisko-Francuskiejr, i ■ _ jaźn i Polsko-Francuskiej uroczysty
Stara Polarna w Bremen zorganizo- obchód ku czci gen. Karola Swier-

’ ;W Towarzystw ie Szkolnym czewskiego. Akadem ii przewodniczył
. . . -------------------- j-. i-Bremenia . Ostatnio odbyło się do- prezes Rady Narodowej S. Stec. Prze-
M ianow ic ie  Okręg Łódzki, pokryw a jąc ,0CZ;ne walne zebranie tego Towa- mówienia w yg łos ili p łk  Bukowski,
ca łkow ity  koszt, wyśle 15-to osobową rzystwa, na którym^ dokonano w yboru attache w o jskow y Ambasady R. P. w
ekipę akadem ików PZZ-owców na o- Zarządu. Jednogłośną decyzją zebra- Paryżu i  red. A  Kowalski.

nych wybrano na nową kadencję ca­
ły  dotychczasowy Zarząd w osobach: DRUŻYNA HARCERSKA W  SEDANJE 
prezes — Franciszek Kusza, sekretarz W  Secjanie powstała nowa pglska 
— Franciszek Adamiak, skarbn ik — drużyna harcerska. Drużyna liczy  40 
Błoeh- harcerzy, harcerek i zuchów. (P)

Drugą część zebrania poświęcono J .................. .
uczczeniu Fr. Chopina. Odczyt o Cho­
pinie ilustrow any muzyką z p ły t i 
przeźroczami zapoznał słuchaczy z ży­
ciem i utworam i tego genialnego m u­
zyka polskiego.

kres od 15 lipca do 15 sierpnia ną te­
ren wojew . szczecińskiego.

Ogółem trzeba powiedzieć, żę współ­
praca Okręgu Szczecińskiego i  Łódz­
kiego —  przy czym ten ostatni z racji 
swego sumiennie sprawowanego pa­
tronatu jest stroną in ic ju jącą  i... p ła ­
cącą — rozw ija  się naprawdę pięknie 
i powinna się stać wzorem dla innych 
placówek PZZ.

ZIOŁA „CH0LEKINAZA“
H . Niem ojewskiego

stosuje się przy chorobach wątroby kamieniach żółciowych, 
katarze żotadka i kiszek, uporczywych japar^ach, z te  i 

przemianie materii i artrełyźmie 
Sprzed aż w aptekach i składach apfecznych 

L a b o ra to r iu m  F iz jo lo g iczno  .  C hem icino  „C HO LEK IN AZA “  W A R S Z A W A ,  M o k o to w s k a  50

SPR O STO W A NIE
W skutek opuszczenia jednego 

wiersza na stronie 2 w pierwszym 
łamie, 31 wiersz od do łu w artyku le  
prof. St. Kolbuszewskiego pt. „A le ­
ksander Puszkin" w nrze 22-23 „P o l­
ski Zachodniej" spaczony został sens 
tego zdania. Powinno ono brzmieć 
następująco: „Czyż nie jest zatem 
m iłość sprawdzianem wartości ży­
cia? M yśl tu niedwuznacznie wypo­
wiedzianą powtarzał z akcentem hu­
moru w powiastce wierszem „H rabia 
N u llin " .
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NA ARENIE SPORTOWEJ
C w ia t  p iłka rsk i te j najpopular- 

niejszej gałęzi sportowej w
k ra ju  uwagę swoją sk ierow ał na re­
wanżowe spotkanie Polska-Dania. Pol­
ska jednak pragnęła się zrehab ilito ­
wać za ostatnią, wysoką porażkę 8:0. 
Rehabilitacja udała się ty lko  poło» 
wicznie, gdyż zmusiliśmy rosłych, lecz 
szybkich Duńczyków do w ie lk iego 
w ysiłku . Z trudem uzyskali n ik łe  zw y­
cięstwo w  stosunku 2:1 x jakko lw iek  
Polska prowadziła 1:0 ze strzału Ko­
kota I I  z gdańskiej „Lechid". Zawo­
dom, które również dó-brze m ogły się 
zakończyć sukcesem Polski przyg lą­
dało się około 40 tys. widzów.

W  międzynarodowych zawodach 
szybowcowych w  Żarze, w których 
startow ali Czesi, Polacy, W ęgrzy i 
Bułgar zw yciężyła Kempówna (Pol» 
ska 890 p. przed Z iętkiem  (P) 798 p i 
Svinką (Czech.) 687 p.

Główną imprezą motocyklową ub. 
n iedzie li b y ł 10 — jubileuszowy w y ­
ścig M otoklubu Unia ,— Poznań o 
,,Z ło ty  Kask". Pierwszą tego rodzaju 
imprezę przeprowadzono w  1932 r. z 
przerwą w  latach zaw ieruchy w o jen ­
nej. Na starcie nie stanęli spodzie­
w an i k ie row cy zagraniczni. N ie  dopi­
sali również zawodnicy stołeczni, na 
k tó rych  start tak  poważnie liczono. 
M im o absencji tych „pożeraczy k ilo ­
m etrów " impreza m ia ła przebieg cie­
kaw y i zakończyła się spodziewanym 
sukcesem popularnego Jerzego M ie lo- 
cha, k tó ry  na swe; rasowej, wyścigo­
w ej maszynie „N o rto n " 500 cm3 nie 
m ia ł specjalnie groźnych konkuren­
tów. Jedynym, k tó ry  zagrażał poznań­
skiemu m otocykliście  b y ł sympatycz­
ny  reprezentant s to licy  M arkowski 
(Skra —  Okęcie).

W  biegu fina łowym , w  którym  star­
towało 5 k ie row ców  zwyciężył M ie-

loch. Dystans 21 km  (10 okrążeń toru) 
„p rze lec ia ł" w  czasie lepszym od po­
przedniego swojego rekordu w  14.01,8 
min.

Pięściarze 14 k ra jów  zjechali się do 
Oslo by walczyć o ty tu ły  m istrzów 
Europy.

Po 8 zaw oin*ków  zgłosiły państwa: 
Belgia, CSR, Finlandia, Francja, W ło ­
chy i W ęgry. Po 7: Dania, Jugosła­
wia, Szwecja i  Norwegia. Inne pań­
stwa zgłosiły ty lk o  po k ilk u  zawod­
n ików  w poszczególnych wagach. A  
w ięc A ng lia  — 2, A ustria  — 1, Szkoc­
ja  .—- 3, Irland ia  — 4, Holandia —  4.

Podobnie ja k  w  w ie lu  poprzednich 
imprezach m iędzynarodowych tak i 
tym  razem polscy pięściarze zostali 
pokrzywdzeni przez arb itrów .

N a jlep ie j spisał się Kasperczak, 
k tó ry  zdobył, po ciężkiej walce za­
szczytny ty tu ł mistrza Europy. Pozo­
sta li polscy zawodnicy odpadli w 
prizedbojach. W  ogólnej punk tac ji 
Polska uplasowała się na 7 miejscu.

W  Krakow ie odbył się mecz le kko ­
atletyczny pań Czechosłowacja — Pol­
ska. Na siedem rozegranych spotkań, 
po raz drugi ulegliśm y Czeszkom. tym 
razem zbyt w ysoko — bo 59:36 pk ł.

W  Bydgoszczy rozegrano mecz Pol­
ska Północna — Polska Środkowa za­
kończony zwycięstwem pierwszych w 
stosunku 116:75 pkt.

W  m iędzynarodowym tu rn ie ju  w 
hokeja na traw ie w  Piszczanach, przy 
udziale drużyn 6 państw, bardzo do» 
brze w ypadł występ „S te lli"  z Gnie­
zna. Pokonała ona drużynę Zurychu 
4:0, Brukselę 1:0, Slavię (Czech.) 2:0. 
W  meczu z „A rm en ią" (Wiedeń) prze» 
grała 1:0, z Hostiwarem  4:0 i z „Podo» 
l i "  1:1

W  ogólnej punktac ji tu rn ie ju  zespół 
Polski za ją ł trzecie miejsce.

D REKCJA G IMNAZJUM  PRZEMYSŁOWEGO  
Pomorskich Zakładów Nawozów Fosforowych

w  Toruniu, ul. Rybaki 57, tel. 650 podaje do wiadomości, że od dnia 
1 czerwca 49 r. p rzy jm u je  podania kandydatów do klasy pierwszej gim 
nazja lnej na W ydzia ł Chemiczny i  Mechaniczny..

Do podania, na którym  należy zaznaczyć wydzia ł, trzeba dołączyć:
1) W łasnoręcznie napisany życiorys 3) Świadectwo szkolne
2) Odpis m e tryk i 4) Trzy fotografie

W ysokość taksy egzaminacyjnej zostanie podana w  dniu egzaminów,
które odbędą się w  dniach 30 czerw ca i  1 lipca 49 r. od godziny 8 rano. 

r 1 r DYREKCJA G IM N A ZJU M

H O T E L  D W O R C O W Y  I R E S TA U R A C JA
ZY G M U N T PANECKI

TO R U Ń , ul. P ias to w a  7 te le fon  670
P o l e c a  c z y s t e  i w y g o d n e  p o k o j e

UJ portach i h u  morzach św iata

d ta d io s y s ta m  K u u t iy a c y jK y  & C C C &
Zagadnienie bezpieczeństwa naw i­

gacji jest zapewne niemal tak stare, 
ja k  sama nawigacja, to jest nauka o 
żeglowaniu po m orskich przestrze­
niach, p rzy pomocy k tó re j statek k ie ­
ru je  się do m iejsca przeznaczenia. 
Do n iedaw ra znano dwie m etody na­
wigowania, w  zależności od dostęp­
nych podwówczas sposobów określa­
nia pozycji statku: naw igację terre- 
stryczną i  astranomiczną.

Naw igacja terrestryczna, nazywana 
tak od słowa terra — ziemia, jest to 
metoda stosowana w  wypadkach w i­
doczności i z identyfikow ania lądu. I- 
naczej też można naw igację tę nar 
zwać naw igacją w  zasięgu w idocz­
ności lądu. Pomiarów dokonuje się 
wówczas na podstawie obserwacji 
w idocznych znaków na lądzie lub w 
jego bezpośredniej bliskości, namie­
rzanych przy pomocy kompasu.

W  w ypadku niewidoczności lądu, 
bądź to wskutek zbyt w ie lk ie j od nie­
go odległości, bądź też w  w yn iku  
n iesprzyja jących warunków, jak 
ciemność, sztorm czy mgła, naw iga­
c ji terrestrycznej oczyw iście stoso­
wać nie można. Stosuje się w ięc 
wówczas metodę obserwacji astrono­
m icznych i stąd p ływ an ie  poza za­
sięgiem lądu nazywamv nawigacją 
astronomiczną. Pozycję i kurs okrętu 
określa się wówczas na podstaw ie 
obserwacji c ia ł niebieskich —  słoń­
ca, księżyca i gwiazd — przy pomo­
cy sekstantu.

Oczywiście bezpieczeństwo żeglugi 
p rzy pomocy tych metod jest dość 
względne i  przy ich  pom ocy nie zaw­
sze można dostatecznie pewnie pro­
wadzić statek, utrzym ywać obrany 
kurs i dostatecznie szybko oriento­
wać się w  wvnadku zboczenia z k u r­
su, lub wogóle w  razie zagubienia 
pozycji statku. Różne mogą na to 
w p ływ ać przyczyny. N a jw ażn ie jszy­
m i z n ich są n iew ą tp liw ie  n ieprzew i­
dziane przyczyny i przeszkody, takie 
ja k  w ia tr i prądy podwodne, dalej 
zła widzialność, pociągająca za so­
bą szczególne niebezpieczeństwo na 
wodach ob fitu jących w  m ie lizny, ra­
fy  i  ska ły  podwodne, gęsto rozrzu­
cone archipelagi itd „  wreszcie 1— 
błąd ludzki w  określeniu kursu, roz­
poznaniu znaków naw igacyjnych, ob­
liczeniu p ływ ów , prądów i  w iatrów , 
i  w  innych pomiarach.

Dużym, n ie iako radykalnym  zw ro­
tem w dziedzinie- naw igacji i w yd a t­

nym zwiększeniem je j bezpieczeń­
stwa jest zastosowanie radia, i w y ­
nalezienie szeregu przyrządów naw i­
gacyjnych oraz wprowadzenie róż­
nych systemów radiopomocy nawiga­
cy jnych. Są to: radar, m etody radio­
namierzania oraz m etody oznaczania 
m iejsc statku. W śród nich na jm niej 
może znanym, ale ostatnio coraz po­
wszechniej stosowanym jest radio- 
system Decca.

Radiosystem naw igacyjny Decca 
p rzyczyn ił się bardzo do zwiększenia 
bezpieczeństwa żeglugi i stosuje się 
go zarówno w  żegludze oceanicznej, 
ja k  i przybrzeżnej, a zwłaszcza w 
pilotażu na wodach ob fitu jących  w 
m ie lizny i skały podwodne, w  kana­
łach, na redach i wejściach do por­
tów. Um ożliw ia on natychm iastowy 
sposób oznaczenia pozycji statku, w y­
posażonego w  specja lny odbiornik, 
m ierzący różnicę faz m iędzy stacja­
m i tzw. „łańcucha Decca", składają­
cego się z rad iostac ji g łównej i  dwóch 
lub trzech radiostacji- naśladow­
czych. Radiostacje te nadają bez 
przerwy fale sygnałów m ałe j często­
tliw ości. „Jeże li sygnały dwóch 
zsynchronizowanych stac ji A  i  B 
p rzy jm uje  aparat odbiorczy, znajdu­
jący  się w  ja k im ko lw ie k  m iejscu, do 
którego te sygnały dochodzą, i jeże li 
aparat ten posiada specjalne urzą­
dzenie, pozwalające m ierzyć różnicę 
jego odległości od każdej ze stac ji 
—  to można ustalić, że odb iorn ik  ten 
zna jdu je  się na jednej z krzyw ych  
hiperbolicznych, łączących obie 'Sta­
cje. Jeżeli działa oprócz tego sta­
cja C —  stanowiąca parę ze stacją A, 
to szereg k rzyw ych  hiperbolicznych 
określa jących różnice odległości m ię­
dzy C i A  przetnie w yże j wspom nia­
ną krzyw ą tak, iż  odb iorn ik  może 
usta lić dokładnie swe położenie, 
znając dw ie h iperbole przecinające 
się w  m iejscu, w  którym  on się 
w łaśnie zna jdu je .'' Dzięki temu ka ­
p itan statku, wyposażonego w  apa­
ra t odbiorczy i specjalną mapę, mo­
że natychm iast usta lić aktualną po­
zycję statku.

Pod koniec ubiegłego roku  oddane 
zosta ły do służby w  D anii radiosy- 
stem y „łańcucha Decca". Jego stacja 
główna znajduje się na wyspie Sam- 
soe (pomiędzy Jutlandią, Fionią i Ze» 
landią), zaś pomocnicze na wyspie 
Moen, w  H jo rrin g  i H o jer na Jutlan- 
dii. Założenie tego łańcucha ma duże

znaczenie dla żeglugi na wodach oblę- 
wających północną Europę. W raz z 
b ry ty js k im i urządzeniami tego radio- 
systemu, radiostacje Decca obejm ują 
obecnie swym zasięgiem przestrzeń 
wodną od zachodniego w yjśc ia  Ka­
nału La Manche do Południowego 
Bałtyku. Przewidziane jest urządze­
nie s tacji systemu Decca w  N o rw eg ii 
i  F rancji, a ostatnio także i  Francja 
zdecydowała się na jego wprowadze­
nie. Obecnie już ponad 600 statków  
wyposażonych jest w  40-lampowe 
odb iorn ik i, um ożliw ia jące im  korzy­
stanie z radiopomocy naw igacyjnej 
systemu Decca.

N ie  jest to jednak jedyna korzyść 
z tego systemu, niedawno bowiem 
znalazł on nowe zastosowanie. To­
warzystwo eksploatujące ten system 
i  zakładające radiostacje „łańcucha 
Decca", Decca N aviga tor Company 
Ltd., zawarło umowę, przewidującą 
założenie „łańcucha Decca" w  Zato­
ce Perskiej. Ma on być użyty jako 
pomoc pom iarowa przy podwodnych 
poszukiwaniach złóż ropy naftowej.

W ie lo le tn ie  badania wykazały, że Za 
"foka Perska, ja k  również Morze Karaib 
skie —  k ry je  bogate złoża ropy naf­
tow ej, k tóre m og łyby być przy dzi­
siejszym stanie zdobyczy technicz­
nych wykorzystane, oczyw iście w  nie 
nazbyt g łębokich miejscach. Towa­
rzystwo Decca N aviga tor Co. Ltd. ma 
w  przeciągu sześciu m iesięcy zało­
żyć w  Zatoce Perskiej 3 radiostacje 
„łańcucha Decca", które p o k ry ją  ba­
dane odcinki m orskie gęstą siecią 
rad iopozycji, co um ożliw i przepro­
wadzającym badanie jednostkom  o- 
kreślenia ich pozycji z dokładnością 
k ilk u  yardów. U m ożliw i to stosun­
kow o szybkie i niezawodne zbada­
nie wszystkich wchodzących w  ra­
chubę rejonów. Jp.
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S ta ry  h u tn ik , k tó ry  ta k  dz ie l­
n ie  przestrzegał zaleceń K orcza­
ka, odgadyw ał dobrze, co się św ię­
ci. Jakoż zaraz ozw a ły  się z t łu ­
m u  mocniejsze o k rzyk i, sk ie row a­
ne do inżyn ie ra .

—  Pozw ólcie  nam  iść ratować. 
To nasz kolega...

—  Ja k im  praw em  nas za trzy ­
m ujecie?

—  Puśćcie, bo sam i pó jdz iem y!
K orczak  b y ł przerażony. D la

pow strzym an ia  tego desperackie­
go, n ieoblicza lnego k ro ku  gotów  
b y ł użyć w szys tk ich  argum entów . 
M ia ł jednak jeszcze nieco nadziei, 
że uda m u  się p rzem ów ić do n ich  
perswazją. P rzecie to  o ich  w łasne 
dobro m u  chodzi...

Zaczął pow o li, doniośle:
—  Ludzie, zrozum cie, że to  o 

was m i idzie. Tam tem u ju ż  s ię  n ie  
pomoże na pewno-..

U rw a ł, bo w  te j c h w ili potężny, 
os try  gw izd  syreny  a la rm ow e j 
przecią ł jego słowa. W ib ru ją cy , 
d rażn iący n e rw y  dźw ięk, zatarga ł 
spoko jnym  pow ie trzem  nocy, n io ­
sąc się z łow różbn ie  daleko.

K orczak u m ilk ł, w s łuchu jąc się 
w  ten  now y, p o n u ry  głos, ro z trą ­
cający pow ie trze . Z a m ilk li w szy­
scy. S ygna ł na trw ogę, przezna­
czony raczej ty lk o  na uży tek  w e­
w n ę trzn y  h u ty , przeobraża ł się te ­
raz w  alarm , budzący ze snu ta k ­
że p rzyn a jm n ie j i  część miasta. 
W  rzeźk im  p o w ie trzu  jes iennym  
n iós ł się da leko poza obręb hu ty , 
p ły n ą ł w  ciszy tam , gdzie za dnia

zag łuszy łyby go dzw onk i tra m w a ­
jów , b ieg  m aszyn i  z w y k ły  gw a r 
m iasta.

N ie jeden pom kną ł w  m yś li ku  
rodzinom , k tó re  teraz w  domu, 
słysząc sygnał, drżą w  lę ku  i n ie ­
pewności, czy to  aby n ie  z „ ic h “  
hu ty , czy to  w łaśn ie  ich  ojca, m ę­
ża czy b ra ta  n ie  spo tka ło  coś złe­
go. N ie jedno  dziecię zap łakało  
może w  te j c h w ili trw o żn ie  p rzy  
p ie rs i m atczynej a je j samej n ie ­
moc ścisnęła serce. W ie le  to  m a­
tek  s ta rych  podniosło się ze snu, 
szepcąc drżąco pacierze. P rzy  n ie ­
jedne j szybie na pewno w lep ione  
w  n ią  tw a rze  p ru ją  w zrok iem  
ciemność, u s iłu ją c  odgadnąć, co 
strasznego n iesie d la n ich  zew 
trw o g i.

In ż y n ie r gn iew n ie  zacisnął p ię ­
ści. N iepo trzebn ie  d o rw a ł się ktoś 
do sygna łu  a larm owego. Pom ocy 
tu  już, poza zarządzonym i środka­
m i ostrożności, żadnej się n ie  do­
stanie. Te le fony, dokądko lw iek  
trzeba by ło , z jego polecenia już  
za ła tw iono. S ygna ł a la rm o w y m o­
że w zn iec ić  popłoch, spowodować 
pan ikę  na in n ych  odcinkach p racy 
h u ty , a to i  poza nią-.. A le  stało 
się, trudno...

Zresztą, po części i  rad  b y ł te­
mu, p rzyn a jm n ie j, na m om ent bo­
w iem  uwaga w szystk ich  zw róc iła  
się w  in n y m  k ie ru n ku . A  każda 
zyskana m in u ta  oczyszczała w nę­
trze m aszynow ni z gazu. T y lko , 
że tych  m in u t trzeba b y ło  jeszcze 
dużo, dużo, żeby w e jście  do h a li

przesta ło  grozić pewną w  te j 
c h w ili śm iercią...

K toś  z tłu m u , b liże j sto jący 
Korczaka, zauw ażył.

—  B aby teraz płaczą pew nie 
doma...

To pow iedzenie p rzyw io d ło  m u 
na m yś l E lżbietę. W  p roste j l in i i  
dom ich  s ta ł n ieda leko od h u ty  i  
je ś li n ie  spała, n ie w ą tp liw ie  w y ­
cie syreny m usia ło  zw rócić je j u - 
wagę. N iepoko i się o niego- W ie ­
czorem b y ła  przecie szczególnie 
podenerw ow ana i  w yraża ła  s i l­
n ie j, n iż  zw y k le  sw ó j n ieustanny 
lę k  przed jego pracą. Może to b y ­
ło  kobiece przeczucie, może in ­
s ty n k t m a tk i noszącej w  ło n ie  n ie ­
narodzone jeszcze życie, przestrze­
ga jący ją  przed niebezpieczeń­
stwem , grożącym  ukochanem u 
mężczyźnie. G dyby  m ógł ją  w  te j 
c h w ili uspokoić, dać znać, że n ic  
m u  n ie  grozi. P rze ję łaby  się w te ­
dy śm ierc ią  tam tego chłopaka. A le  
p rz y n a jm n ie j o niego b y ła b y  już  
spokojna.

W estchnął ciężko. Syrena u rw a ­
ła na chw ilę , ale jeszcze to n y  po­
przedniego gw izdu  n ios ły  się po­
w ie trzem , gdy dopędził je  now y, 
n a b rzm ia ły  rozpacz liw ym  jęk iem , 
sygnał następny.

—  Na śm ierć M iszko la . Znołech 
go, somsiod z jedne j u licy . M a tka  
m o staro  —  szeptał głośno w ąsaty 
rudz ia rz , p iln u ją c y  d rzw i.

Tak, ta pew nie  n ie  w ie  n ic  jesz­
cze, że dzis ia j ju ż  n ie  zobaczy sy­
na żywego. E lżb ie ta  i  inne  docze­
ka ją  się swoich. T rw oga  m in ie  i 
znów będzie ja k  daw nie j. T y lk o  
tam  będzie inaczej-.. K o rczak czuł 
w y rz u ty  sum ienia. Bo k to  w ie , a 
może n ie  m ia ł ra c ji, zakazując

prób ra tu n ku . Może ch łopak padł 
zem dlony b lisko  d rz w i h a li i 
w s trzym u ją c  oddech, dało by  się 
go odszukać i  w yciągnąć. T y lk o  
znowu, ta ciemność cholerna. N ie  
m óg ł pojąć, na sku tek czego zga­
sło św ia tło  w  m aszynow ni. N ik t  
go n ie  w yłącza ł, bo k o n ta k t b y ł 
w ew ną trz , a tam  zna jdow a li się 
je d yn ie  maszyniści, k tó ry m  by 
coś podobnego n ig d y  do g ło w y  n ie  
przyszło ; u tru d n il ib y  ty m  sobie, 
a lbo i  zupe łn ie  u n ie m o ż liw ili u - 
cieczkę. W idoczn ie  w ięc k ró tk ie  
spięcie. Może Woda, w y try s k u ją -  
ca pod naporem  gazu, p rze rw a ła  
przewód...

W zruszy ł ram ionam i. Będzie 
czas na spraw dzenie  tych  rzeczy. 
A  M iszko la  je dnak  n ie  da łoby się 
u ratow ać. D z ia łan ie  gazu w ie lk o ­
piecowego je s t omal, że n a tych ­
m iastow e. K ilk a  haustów  pow ie ­
trza  z n im  zmieszanego w y s ta r­
czy, b y  s trac ić  przytom ność- Po 
pa ru  zaś m inu tach , żadna próba 
ra tu n k u  n ie  pomoże. Postąp ił, ja k  
pow in ie n  i  m us ia ł postąpić. Obo­
w ią zk ie m  jego b y ło  strzec in n ych  
przed n ieopa trznym , śm ie rte lnym  
krok iem .

U spoka ja ł ta k  siebie, a jednak 
co raz to  ja w iła  m u się w  um yśle  
zamazana, ciem na tw a rz  M iszko la  
z ustam i w y k rz y w io n y m i k o n w u l- 
sy jn ie , z oczyma, n iem o w zyw a ją ­
cym i ra tu n ku . To znów  w id z ia ł 
z w ło k i jego, w yc iągn ię te  pokracz­
nie, z p o k rz y w io n y m i nogam i o- 
bok m aszyny. Z ust sp ływ a ła  mu, 
krzepnąc, w ąz iu tka  s tru ż k a , k rw i. 
W raca ły  znow u w y rz u ty  sum ie­
nia, że może należało ratować... 
O trząsnął się z tego, a je dnak  n ie

p o tra f i ł  pozbyć się gryzącej go 
ro z te rk i w ew nę trzne j.

—  W ie le  to  ju ż  czasu m inę ło  —  
b łysnę ło  w  m yś li. Pam ięta ł, że 
jeszcze na g a le r ii w ie lkop iecow e j 
b y ło  trz y  kw adranse na. trzecią. 
W yciągną ł zegarek. Za dw ie  m i­
n u ty  trzecia. A  w ięc, odliczając 
czas z jazdu w indą , n ie  zna jdu je  
się tu  jeszcze naw e t dziesięciu m i­
nut- Boże, że ten  czas ta k  się w le ­
cze. M yś la łb y , że s to i ty lk o  tu, 
przed tym , w rogo  doń nastaw io ­
n ym  tłu m e m  o w ie le , w ie le  d łu ­
żej.

W  b ia ły m  k it lu ,  z to rbą  m edy­
kam en tów  pod pachą, d robnym  
sw ym  k roczk iem  przeciska ł się 
fe lcze r fab ryczny . K iw a ją c  głową, 
m rucza ł do inżyn ie ra .

—  A  n ie  m ów iłem , że to  się 
dziś dobrze n ie  skończy. Z ła  pas­
sa przyszła, to  ju ż  ta k  jedno lec i 
za d rug im . No, co, d la  m n ie  jesz­
cze n ic  n ie  ma do roboty...?

Ściszył głos, p rzechy la jąc  się do 
in żyn ie ra  i  w skazu jąc w zrok iem  
na sto jących, zw artą , szeroką 
grupą  h u tn ikó w .

—  O co im  chodzi, że są tacy 
w zburzeni?

K orczak odpow iedzia ł ta k im  sa­
m ym  ściszonym tonem.

Chcą iść ratować. N ie  pozwa­
lam , to śm ierć pewna.

—  A ha  —  zam ruczał fe lczer, 
k iw a ją c  po taku jąco  głową.

Ja kb y  n ie  chcąc angażować się 
w  to  wszystko, odszedł na bok i  
s ta ł tam , czule p rzyc iska jąc , swą 
apteczkę do piersi-

Eugeniusz Paukszta  

(C. d. n.)
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